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Fot. Premiere 


Krótko 


na wieloznacznych symboli 
Reżyseruje uważany za 
spadkobiercę tradycji sur- 
relistów Chilijczyk Alejand- 
ro Jodorovsky, autor ponad 
20 filmów, min. głośnego 
„Kreta” z 1968 r..który po raz 
pierwszy pracuje nad tak ko- 
szłownym, _ iniędzynarodo- 
wym przedsięwzięciem. O- 
prócz wymienionych gwiazd 
występują także: Jane 
Chaplin, lan Dury, Berta Do- 
minquez. Chris Greener i 


WARSZAWA. Polska pre- 
miera francuskiego filmu 
„Borys Godunow" według 
dramalu muzycznego Mu- 
sorgskiego odbyła się” 27 
kwietnia w kinie „Skarpa” w 
obecności reżysera Andrze- 
ja Żuławskiego i producenta 
Daniela Toscan du Planiier. 
PARYŻ. Nagrodę za najlep- 


szy film krótki zdobył „Dzień inni. Film produkuje Timothy 
za dniem" Ireny Kamieńskiej ź z R Bumii Ltd. wspólnie z polską 
na międzynarodowym festi- | Mieli zagrać Dali i Picasso Spółką Filmową „Płeograt” 


Jan Frycz I Grażyna Trela w „Pożegnaniu jesieni" 


mów Katolickich odbędzie | ZŁODZIEJ TĘCZY > I za zdjęcia i za reżyserię 


walu „Kino rzeczywistości”. 
WARSZAWA. V Festiwal Fil- 


się w dniach 24-27 maja 
pod protektoratem bp. Ada- 
ma Lepy. HOLLYWOOD. Scenariusz „Ztodzieja tę- 


Kolejna kandydatura do roli | czy: (The Rainbow Thief) po- 
Lecha Wałęsy w planowa- 
nym amerykańskim filmie 
biogralicznym: * miesięcznik 


„MUNK” 
DLA. 
„POŻEGNANIA JESIENI” 


Łódzka Państwowa Wyż- _ biutanci w dziedzinie filmu 
sza Szkoła Teatralna, Telewi-  tabularnego, współtwórcy 
zyjna i Filmowa przyznała — „Pożegnania jesieni” zreali- 
swą tradycyjną Nagrodę im.  zowanego w Studiu im. irzy- 
Andrzeja Munka dla mło-  kowskiego: reżyser Mariusz 
dych filmowców. Tym razem Treliński i operator Jarosław 
laureatami zostali dwaj de-  Żamojda. 


Napisała go Berta Domin- 
„La Rewe du Ginóma" | quezz myśląc tym, by głów- 
twierdzi, że obejmie ją poza- | ne role zagrali Salvador Dali 
puszczeniu wąsów Michael | i Pablo Picasso. Dziś obaj 
Douglas. WARSZAWA. Do '| wielcy malarze już nie żyją 
ok. 500 filmów wzrośnie za- | Zastąpili ich znani aktorzy 


pewne w tym roku łączna 


liczba filmów zakupionych, | opowi 
ieść nie zmieniła swe- 
głównie od Warnera i Go- | Pow 


lumbi, | rozpowszechnia. | go Charakteru: nadal jest ło 
nych na kasetach przez fir. | Poetycka historia, mówiąca 
mę IT. PEKIN. „Wierna rze- | © walce Dobra ze Ziem, peł- 
ka" inaugurowała kwielnio- 
wy Tydzień Filmu Polskiego 


Nagrody gdańskiego konkursu 
w stolicy Chin; w programie. j RE: Ę 
znalazły się także „Kobietaw | Kraków pod rządami komunistów 90 na 45 godzin emisji, bę- DUZO WIEDZĄ 


Peter O Toole i Omar Sharif. 


Operator Ronnie Taylor I reżyser Alejandro Jodorovsky 


kapeluszu”, „Oszołomienie* dzie jedna z firm zachodnich. 
i „Kogeł mogel”. GDAŃSK. 1 Prace konkursowe (najmniej 
Plan gospodarczy Balcero- KONKURS 25 stron maszynopisu) moż- 


Jury Il Ogólnopolskiet 
wicza, jego założenia i przy- lury Il Ogólnopolskiego dobrą prognozą dla rozwoju 


a a m, | NA POMYSŁ SERIALU | (gprsooć do czw | koni Wady o rama emo w pyszoś. 


jest tematem filmu realizo- o kosa W dla uczniów liceów i szkól Zwycięzcami konkursu zo- 
wanego przez Andrzeja Z8- : z » „ ponadpodstawowych, które- — stali Maciej Grabysa i Jaro- 
jączkowskiego w Katolickiej Ośrodek Telewizyjny w — tego miasta i jego dzielnicy  Krzemionki 30, 30-955 Kra- | go finał odbyt się w kwietniu — sław Twardosz z Krakowa, Il 
Wytwórni Filmowej „Studio | Krakowie ogłasza konkurs Nowej Huty, która miała od- ków. Szczegółowe inlorma- | w Gdańsku, wyraziło uzna- miejsce zajęli. Piotr. Zwierz- 
Video Gdańsk"; przedsię- | 0a Pomyst scenariusza mo-  mienić kszta wawelskiego —_ cje: 1el. 66-35-87 lub 66-75- | nie dla. wysokiego poziomu —, chowski i Artur Szczęchura z 
wzięcie współfinansuje Ko- | numentalnego serialu o os- grodu. Współproduceniem 22 w. 375 w godz. 10.30- | wiedzy uczestników iuznało, Bydgoszczy, a lil - Janusz 
mitet Kinermatograii tatnich 45 latach w dziejach  senalu, wstępnie zakrojone- 1220. że legoroczne rezultaty są Węgrzyn | Radomił Kwapil 


ze Starego Sącza, „Srebrne 
Pióro" za najlepszą recenzję 


KŁOPOTY. stawiają sobie wymagania towa produkcji od lat była maja. W Gdyni odbędzie się Krak Katarzyna Klimont 
, ponad własne możliwośc. _ przeznaczona dla TV. Osła- _ także kilka imprez galowych, | | neta Zwolska z Sando- 
APEL Niejednokrotnie ludzie za- _ bienie produkcji to także o- targi filmowe oraz forum Sto- | Mierza. 


prawieni w bojach lub u-  słabienie bazy technicznej, — warzyszenia Filmowców Pol- 
z tarczkach z polityką nie bar trudno bowiem zatrzymać fa. skich, tym razem poświęco 
I OSTRZEŻENIE dzo wiedzą. czego dziś  cłowców, dla których nie ne sprawom merytorycznym. A TYDZIEN 
oczekuje od nich widownia. _ starcza pracy,awięcizarob- a nie finansowym. 


Co słychać w nowo powstałych studiach? Czy produkcja _ Wszystko to nie upoważnia ków. I drożej kosztuje każde Rodzą się coraz częściej 
filmów ulegnie zmniejszeniu? Co z festiwalem gdańskim? do bicia na alarm, nie jesto _ przedsięwzięcie, gdyż ko-. rozmaite społeczne inicjaty- | © Bez nich kino splajto- 


Czy powstaną nowe sieci kin? Na wszystkie te pytania sta- gni dramat, ani kryzys. jed-  szty utrzymania wytwórni — wy. Powstała Fundacja Sztu- wałoby w ciągu miesią- 
rat się odpowiedzieć dziennikarzom wiceminister Juliusz nak można mówić o śwoi- rozkładają się na mniejszą i- _ Ki Filmowej, powołana przez ca: POPROSZĘ ULGO- 
Burski po Ill posiedzeniu Komitetu Kinematografii, w dniu stym stanie zawieszenia  lość filmów. „17 osób ze środowiska KE 5 s sz 
19 kwietnia. Ten stan, zdaniem ministra, Festiwal Polskich Filmów Bodaj aż ate djaca: cająco piękna: DIANA 
Komitet debatował nad wych, a jednak trudno mó- nie może się przeciągaćzby! Fabularnych odbędzie Ślę.  nować własnymi kinami, jest DORS w albumie 
działalnością studiów filmo- wić o wyraźnej dynamice długo. Trzeba apelować do jak co roku we wrześniu w także nastawiona na działal. | © OJ, KIEPSKO! Nieciko- 
wych. Pierwsze dwa miesią. -produkcyjnej w marcu i zespołów aby nie odwiekały * Gdyni. Ocena filmów będzie ność wydawniczą. Fundacja wski o kinie światowym 
ce roku były okresem niemal kwietniu. Ta wstrzemiężli- decyzji: kapilał musi być jednak po raz pierwszy  „Euromedia” będzie służyć z perspektywy Kontron- 


całkowitego zastoju —w pro- . wość jest, zdaniem ministra, zainwestowany, anie zamro-  gwuetapowa. — Czierdzieści 


promocji polskiego filmu za tacji 

dukcji znajdował się tylko je- w pewnej mierze zrozumiała. żony. Trzeba także Ostrze- kilka filmów z dwóch latoce- granicą. Powstała już Korpo- | © 45-89, Fortuna kołem 
den film. Wiadomo dlacze-  Zahamowanie potencjitwór-  9ać: postawy zachowawcze ni najpierw szerokie, co naj- racja Polskich Reżyserów się toczy, Wielki chłód: 
go: wszyscy czekalinanowe czej środowiska może być mogą ujemnie wpłynąć Na mniej 50-osobowe jury, wy- Telewizyjnych i Filmowych, RECENZJE 

zasady opodatkowania od _ efektem swego rodzaju „pa- Sytuację studia w przyszłoś- * bierając pięć filmów w każ. poniej pojawi się korporacja | © Czy lubią nasze filmy na 
wzrostu wynagrodzeń. bez  raliżu wolności”. Przez całe  <i. W tym roku dotacje były gej kalegorii Wyborulaurea- Operatorów i gildie innych Zachodzie? TEMPERA- 
których kinematografia prak- lata celem ambitnego kina _ iednakowe, był to przecież. tów spośród owych 5 nomi- _ zawodów filmowych, a także TURY 

tycznie nie mogłaby działać. było wyrażanie sprzeciwu Początek. Chodziło © równe nacji, które będą ogłoszone _ Syndykat właścicieli i dzier- | © W Ameryce | S> 
I doczekali się, toteż z koń- wobec panującego systemu. Szanse dla wszystkich. Do- na 3 tygodnie przed festiwa-  Ż8wców kin. Ą RRT A aby 
cem kwietnia w produkcji Teraz, gdy mur upadł, trudno . tacia przyszłoroczna będzie jem, dokona już jury kilkuo- W połowie roku będą już s tee g poeci 
znalazło się już 12 filmów. To twórcom odnaleźć się w no-  iednakściśleuzaleźnionaod  sobowe w Gdyni. W konkur- zapewne Czsiać sc kn | 9 Złoty [PE 
znaczy, że coś się ruszyło, wej sytuacji Nie ma dosta- efektywności produkcyjnej się znajdą się, obok filmów Polaióej Fedaracji DKF-TI a Berlinie _ Zachodnim: 
ale to nie znaczy, że jest już  lecznie ważkich propozycji  Iegorocznaj wyświellanych w kinach, po- później również syndykatu MUSIC BOX (Z ekranów 
dobrze. 12 filmów to nie jest scenariuszowych. Fiimowcy Na sytuacji kinematografii  zycje nowe, nie znane pu--__ właścicieli. Niewykluczone, świata) 

dużo. Studia mają pieniądze, są niezadowoleni z tego ma- mocno Odbija się także nie- — bliczności: regulamin dopu- że własne kina zbuduje w | © DANIEL DAY LEWIS 
pod koniec lutego dowie-  teriału literackiego, który jest wydolność finansowa tele- — szcza bowiem filmy, których — Polsce amerykański kon- („Moja lewa stopa”) u 
działy się o ulgach podatko- do ich dyspozycji, a może wizji. Warto pamięłać.że po- produkcję ukończono do 30 cer Warner Brothers. (Ś) szczytu sławy 
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Christopher Buchholz 


STRZAŁY 
W WATYKANIE 


Strzały padły, gdy Jan Pawet II 
wyciągał rękę pozdrawiając zgro- 
madzonych na placu Świętego 
Piotra wiernych, gdy witał się z 
przyjaciółmi. Wieści z kliniki Ge- 
melli były skąpe. Długa, bardzo 
długa niepewność. Tamtego popo- 
łudnia wydawało mi się, że szatan 
siedzi w moim pokoju i patrzy na 
mój strach. 

Krótki proces zamachowca, 
Mehmeta Ali Agcy, tureckiego ter- 
rorysty związanego z organizacją 
Szarych Wilków, nie odpowiedział 
na żadne z najważniejszych pytań. 
Długie śledztwo w sprawie tak 
zwanego bułgarskiego Śladu także 
przez kilka lat praktycznie nie po- 
suwało się z miejsca. Bułgarski 
„dyplomata” Siergiej Antonow plą- 
cząc się w zeznaniach nie ujawnił 
jednak nazwisk swych zlecenio- 
dawców. 

W swej dyplomatycznej delikat- 
ności cały świat bał się wypowie- 
dzieć nazwiska, które najprawdo- 
podobniej istniały na drugim, giną- 
cym we mgle końcu misternego 
łańcucha zakamuflowanej decyzji 
Czy kiedykolwiek poznamy dowo- 
dy? 


Pokazany w rocznicę zdarzenia 
trzygodzinny film włoskiej telewizji | » 
RAI „Spisek na życie papieża” su- 
muje znane fakty. Pierwsza dwugo- 
dzinna część fabularna jest rekon- 
strukcją zamachu, śledztwa, proce- 
su i wydarzeń, które im towarzyszy- 
ły, zaś godzinna część druga sta- 
nowi wybór oryginalnych materia- 
tów archiwalnych -z przesłuchań 
Agcy, Antonowa oraz ich zeznań 
przed sądem. 

Realizatorzy zapewniają o swym 
pełnym obiektywizmie i niewykra- 
czaniu w sugestiach poza stwier- 
dzone przez sąd fakty. 

Kiedy w kilka lat po zamachu Jan 
Pawet Il odwiedził Ali Agcę w wię- 
zieniu i świat obiegło zdjęcie siwe- 
go, pochylonego mężczyzny wsłu- 
chanego w spowiedź swego nie- 
doszłego zabójcy, wiedziałem, że 
diabeł jest głupcem. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


Cz. l: THE PLOT TO KILL THE POPE, cz. Il: 
THE TRIAL. Reżyseria: Giuseppe Fina. Wy- 
konawcy: lan Bannen (sędzia), Christopher 
Buchholz (Agca), oraz Giancarlo Prete, Al- 
fredo Pea i inni. Prod. RAl/Taurus Film. 
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Do filmów 
Piwowarskiego 
najbardziej 
pasuje 
określenie 
„młodzieńcze. 


„Marcowe migdały”: Monika Bolibrzuch 
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„Yesterday": Robert Plechota, Waldemar Ignaczak i Piotr Siwkiewicz 


Fot. K. Wellman 


USZĄCY UROK 
IEDOJRZAŁOŚCI 


adosław Piwowarski debiutował w długim 
metrażu w ciężkim okresie dla polskiego 
kina. Film „Yesterday” wszedł na ekrany w 
1984 roku. To ważne. W rok po zniesieniu 
stanu wojennego „wyrostki” ciągle szalały na ulicach. 
Pozwolono więc „wyrostkom” szaleć na koncertach 
rockowych. Trwała jeszcze eksplozja polskiego rocka, 
częściowo spontaniczna, częściowo manipulowana. 

I wtedy właśnie Piwowarski zrobi film wykorzystują- 
cy silny także od lat w Polsce kult Beatlesów. Skorzy- 
stał z koniunktury? Być może, w pewnym stopniu. Ale 
nie to jest najistotniejsze. Ta opowieść o chłopcach z 
polskiej prowincji w roku 1964, zauroczonych angiel- 
skimi idolami była rzeczywiście wzruszająca i pełna 
humoru. Nie przypadkiem reżyser wybrał młodych bo- 
haterów i legendę Beatlesów z pierwszego okresu ich 
działalności, gdy tworzono ich niewinno-chłopięcy 
image. Właśnie chłopięce, często niedojrzałe, sponta- 
niczne, czasem irytująco naiwne, nieraz przenikliwie 
bolesne widzenie świata będzie charakterystyczne 
także dla innych filmów reżysera. 

A filmy te — jeśli się im bliżej przyjrzeć — mówią o 
tym samym: o bolesnym, chcianym i nie chcianym 
porzuceniu niedojrzałości czy raczej „młodzieńczoś- 
ci". Krok w przód i krok w tył. Krok ku brutalnemu 


światu i próba ucieczki w marzenie. Nieunikniona kię- 
ska marzeń i jednak — zwycięstwo marzeń. 

Metoda twórcza Piwowarskiego, wynikająca raczej 
z temperamentu niż kalkulacji jest piekielnie trudna: 
nie popaść w infantylne gaworzenie, albo w już nie 
młodzieńczą wyrachowaną oschłość, czy manipulo- 
wanie uczuciami 

Start nie byt tatwy. Przed „Yesterday" byt przecież 
„Jan Serce”. Bohater tego serialu to dorosły mężczyz- 
na, który młodzieńczość zachował — nieśmiały w oka- 
zywaniu uczuć, często śmieszny i bezradny. Jan Ser- 
ce był postacią dziwaczną. ale niestety dziwacznością 
nie budzącą sympatii a raczej irytację. Jego przesad- 
na naiwność, sentymentalizm i bierność nie przekony- 
wały. Janek miał być dzieckiem w skórze mężczyzny a 
jednocześnie pełnym niepokoju chłopakiem. Niezbyt 
to wyszło. Świat otaczający bohatera w istocie go nie 
ranił, był bowiem zaludniony podobnie umownymi, 
sztucznymi postaciami. Nawet wymarzona dziewczy- 
na zwie się Mgiełka — imię jak z chłopięcych snów, z 
melancholijnych przeczuć. A grała ją Jadwiga Janko- 
wska-Cieślak — do pewnego czasu „wieczna dziew- 
czyna” polskiego kina. 

Tak jak w „Janie Serce" bohater jest młodym chło- 
pakiem, tyle że w ciele dojrzałego mężczyzny, tak w 


z Kochankowie mojej mamy”: Ratai Węgrzyniak I Krystyna 


filmie „Kochankowie mojej mamy” (1985) 11-letni Ra- 
fał nie jest dzieckiem. Okoliczności zmusiły go do 
przedwczesnej dojrzałości. | podobnie jak tamci, z 
poprzednich filmów Piwowarskiego, łączy gorycz tej 
przymusowej dorosłości z młodzieńczą postawą nie- 
nadziei. Tym razem Piwowar- 
ski wpadł na doskonały pomysł. Mówił w wywiadach, 
że „bał się filmu z dziećmi”, nie potrafił wczuć się w ich 
tajemniczą, niezrozumiałą już dla niego psychikę. To 
ważne! Potwierdza to, że żywiołem reżysera jest właś- 
nie specyficzna młodzieńczość, a nie dzieciństwo. 
Aby zrównoważyć postać Rafała, rozbudował możli- 
wie najbardziej rolę mamy i — zaiste mistrzowskie po- 
sunięcie — powierzył ją Krystynie Jandzie. Mama — 
zbyt dużo pijąca, mająca zbyt wielu mężczyzn, kobieta 
o krok od dna to postać podobna nieco do Jana Ser- 
ce. Ktoś rozpaczliwie broniący swej niedojrzałości. 
błądzący, ale zarazem cierpiący i niezaradny. 

Ta niezaradność, wręcz pewne nieudacznictwo, 
niełatwe do zaakceptowania, wynikające z nadwraż! 
wości bohaterów Piwowarskiego powinno właściwie 
spowodować w finale ich klęskę. Powinno, ale reżyser 
tego nie chce. Totalna klęska to przecież utrata na- 
dziei. A utrata nadziei to utrata młodości. 
Piwowarski nie chce dopuścić. | dlatego jego filmy 
kończą się często — choćby ironicznym — happy en- 
dem. W „Kochankach mojej mamy” zmieniono zakoń- 
czenie, w „Yesterday” zamierzano w wersji eksporto- 
wej usunąć pesymistyczną ramę, dopowiadającą co 
stało się z bohaterem w gorzkim wieku dojrzałości 

Wspomniane nieudacznictwo przybiera czasem 
wymiar wręcz heroiczny. Prowincjuszka Merlin z „Po- 
ciągu do Hollywood" (1987) chce zostać gwiazdą fil- 
mową mimo krzywego zgryzu i tysiąca innych prze- 
ciwności, a jej partner — Piotruś to daltonista marzący 


pewności, naiwności i... 


„Pociąg do Hollywood": Katarzyna Figura i Eugeniusz Priwieziencew 


w .Pociągu...” najwyrażniej widoczny jest specy- 
ficzny eskapizm kina Piwowarskiego. Ów sentymenta- 
Iny eskapizm ma przełamywać ironia. Taką ironiczną 
funkcję mają pełnić liczne kulturowe odwołania i cyta- 


W „Yesterday" zrobione jest to zręcznie i zabawnie. 
Muzyka Beatlesów to rzeczywiście — chyba już dla 
dwóch a może trzech pokoleń — uniwersalny kod, bu- 
dzący liczne świadome i nieświadome skojarzenia. 
tworzący pewien emocjonalny klimat. Piwowarski wy- 
korzystał to świetnie. Do dziś uchwytną autentyczność 
tej muzyki zderzył z prowincjonalną polską rzeczywis- 
tością. Uzyskał interesujący dysonans. 

Niełatwo zapomnieć wieloznaczną scenę finałowej 
studniówki, kiedy tępy wuefmen Biegacz z cielęcą 
rozkoszą na twarzy uderza w bębny grając pokaleczo- 
ną, niby to spolszczoną wersję przeboju beatleso- 
wskiego (w imię słynnego hasła „Polska młodzież 
śpiewa polskie piosenki”). Jest w tej scenie i humor, i 
ironia, i ból — młodzieńczy ostry ból. Nawet tępy belfer 
Biegacz podświadomie tęskni do straconego raju nie- 
dojrzałości. 

Gorzej z „Pociągiem do Hollywood". Tu tę tęsknotę 
aktorzy (zapewne w myśl wskazówek reżysera) grają 
jako „młodość”. Grają histerycznie, hałaśliwie, po pro- 
Stu źle. Caty film jest zresztą przesadnie rozdygotany, 
przesadnie sentymentalny. 

A pomysł był ciekawy. Zamiast Beatlesów — Marilyn 
Monroe. Wieczna „głupia blondynka”, postać liryczna 
i tragiczna. Na ekranie nigdy nie była kobietą dojrzałą, 
ale nie była też kobietą-dzieckiem. 

Niestety, Katarzyna Figura jest tylko aktorką, 
pragnącą nas czarować swoją duchową wspólnolą z 
Marilyn a zarazem swą odmiennością. Zbyt wiele w 
tym filmie sztuczności i spekulacji. Wolę gdy Piwowar- 
Ski zderza swych młodzieńczych bohaterów (choćby i 
łagodnie) z brutalnością świata, niż wtedy, gdy stara 
się snuć niby-filozoficzną, przeciążoną cytatami po- 
wiastkę. Wolę pełne, wzruszające postaci (te z .„Ye- 
sterday', mama i pani Lena z „Kochanków...") od 
przesadnego stylizowania. 

„Marcowe migdały” — ostatni film Piwowarskiego, 
opiera się tej pokusie stylizacji, choć nie do końca 
skutecznie. Film mówi o Marcu'68. Także o tym. Ale 
nie jest to film polityczny. To znowu film o młodości, 


tym błogosławionym czasie, który wprawdzie można 


duchowo przedłużyć, którego jednak nie da się urato- 
wać, ani uczynić stylem życia. Młodzieńczość może 
być jednak stylem sztuki. 

Czy Piwowarski pozostanie dalej w zaklętym i cu- 


downym kręgu młodzieńczego odczuwania? Film 


„Marcowe migdały”, chyba najbardziej bolesny z do- 
tychczasowych, zdaje się wskazywać na potrzebę 
zmiany stylu i zmiany typu bohaterów. 


Wszelkie prognozy bywają jednak zawodne. Myślę, 
że reżyser wcale nie musi „dojrzewać”. Niech dalej 
opowiada o wrażliwych młodzieńczych bohaterach — 


byle dalej ciekawie. 
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BALTAZAR ! CHAPLIN. Zmany przed dziewięciu laty Janusz 
Minkiewicz, pozostający przez lata całe bardziej legendarną 
postacią środowiska artystycznego aniżeli czytywanym pisa- 
rzem, miał szósty zmyst dowcipu. Pamiętam, że gdy go po- 
znałem, wspominał właśnie swój pobyt w tak bardzo nam wte- 
dy obrzydzanej Hiszpanii. „Faszyzm o ludzkim obliczu” — roz- 
rzewniał się, przywołując gen. Franco. A potem opowiedział o 
filmie „10 ostatnich dni Hitlera”, w którym główną rolę kreował 
Alec Guinness. „Bardzo dobry film, szkoda, że się tak źle koń 
czy” - pointował. 

Ostatnio ukazał się, przygatowany przez Antoniego Maria- 
nowicza, tomik „Między wierszami”, przypominający najgłoś- 
niejsze utwory ponurego Minia (jak mawiali o nim wszyScy, w 
czym często było więcej poułałości niż znajomości). Itam czy- 
tamy: 

„Tu Chaplin też, i owszem, jest postacią znaną , 
Z artykułów, esejów — grałomaństwa pożóg, 
Z recenzyj, poematów — że pożal się Ożóg, 
Z anegdotek, romansów. Tylko nie z ekranu. 


Czemuż swego pierwszego na świecie klasyka 
Nie zagoszczą u siebie nasze sławne kina? 
Ach, to z braku funduszów jedynie wynika..." 


Jest w tej niegdysiejszej satyrycznej obserwacji prawda, 
która ostała się czasowi. Bo i dziś można powiedzieć, że dla 
młodszych pokoleń naszych kinomanów Chaplin jest raczej 
legendą z zastyszenia, nie zaś autorem i bohaterem filmów 
bezpośrednio przeżytych. 

Przy okazji przytoczę stynne jęknięcie Minkiewicza po o- 
bejrzeniu superprodukcji socrealistycznej „Uczta Baltażara” 
(zgadnij, koteczku, kto byt przy niej czynny” 

„Cóż z tego, gdy zejść nie chce wizja mi sprzed ócz ta: 

Żadnej uczty nie było, jeno mdła przekąska! 

Więc zwracam się do twórców: — Słuchajta, koledzy, 

NIE UCZTA BALTAZARA! FILMOWAĆ SIĘ UCZTA! 
Czasem i dziś chce się tak zawołać, a nawet i zawyć. 
RAIN MAN. Nadmiernie wyśrubowane nadzieje i oczekiwania 
zjadają nam — gdy wreszcie nadchodzą dwie godziny próby i 
prawdy — połowę przyjemności. Pamiętam rzymską premierę 
„Ojca chrzestnego”, wielką galę i ttumy ludzi, i siebie ściśnię- 
tego w ciżbie na balkonie jak rybka w puszce; na stojąco 
bowiem oglądałem tę sagę gangsterską, poprzedzoną 
wcześniej - zwłaszcza w lialii - gigantyczną reklamą i niezwy- 
ktym zainteresowaniem. Po projekcji moje znękane cokolwiek 
ciało szepnęło mojemu duchowi: „tylko tyle" zamiast „aż 
tyle". A przecież naprawdę irudno było w tym przypadku mó- 
wić o zawodzie czy rozczarowaniu. Wtedy to zdałem sobie 
sprawę, że presja spodziewań bywa lak wielka, iż spełnić je 
mógłby tylko jakiś utwór nieziemski. 

Fama jaką się dziś tworzy wokół głośnych filmów szybko 
przekracza granice państw i kontynentów, rozsnuwając sieć 
marzeń o „obrazie doskonałym”, który zdolny jest zaspokoić 
nasze potrzeby wewnętrzne i pragnienie przeżycia wielkiej 
przygody. Zastygamy więc w niecierpliwym i pełnym napięcia 
oczekiwaniu na spotkanie z czymś niepowszednim i z góry 
wyidealizowanym. Bo w tych czasach lubimy doznawać ilumi- 
nacji, które pierwej narzucą nam i wyprorokują inni (coraz 
mniej wierzymy we własny gust, coraz bardziej zależni od 
mechanizmów zbiorowego aplauzu). A jednak mimo to właś- 
nie — prawem psychologicznej przekory — rzadko się zdarzi 
poza środowiskami kulturalnych ciotek i dżolerów, że odni 
dujemy w rozgłośnych filmach rzeczywistą wielkość. Ja w 
każdym razie, pochlebiam sobie, więcej mam na koncie „ci- 
chych” olśnień i odkryć niż takich przypadków, gdy bez 
szemrania mogłem poddać się światowej tamie i jej fawory- 
tom. 

O filmie Levinsona czytało się wiele, styszało jeszcze wię- 
cej. U nas „Przekrój” wydrukował tę opowiastkę, krytycy za- 
graniczni piali z zachwytu. Wreszcie rzecz mogliśmy ogamąć 
własnymi oczami. l... trudno mówić o rozczarowaniu, choć film 
na pewno nie jest arcydziełem. Po prostu jest to tylko (tylko?) 
dobrze wykonany obraz. Temat plus świetne aktorstwo — oto 
cały sekret jego powodzenia. 

Pozostawiając na boku kunszt aktorski, trzeba stwierdzić, 
że zainieresowanie chorobami psychicznymi świadczy za- 
wsze o wyslępowaniu społecznego zjawiska lęku przed utratą 
indywidualnej tożsamości. W dzisiejszym, cywilizowanym 
chaosie trudno bowiem zachować własną twarz i możliwość 
ukrycia się przed światem w kryjówce własnej jaźni. W tym 
filmie tęsknota ludzka do pozostawania „w sobie samym” i 
obawa przed zniewalającą zewnętrznością sprzymierza się z 
tęsknolą do nawiązania kontaktów z innymi, choćby najbar- 
dziej odmiennymi. „Wsobność” to bowiem odirutka na nieau- 
tentyczność ludzkich więzi w rutynowym, codziennym życiu, 
składającym się z konwencjonalnych odruchów i zachowań. 

Jest to więc film o nieprzekładalności ludzkich przeżyć, o 
nieprzetłumaczalności naszych wewnętrznych światów, ale 
ten „poznawczy” pesymizm złagodzony zostaje przez apel o 
tolerancję, o próby zbliżenia do Innego, o ład uczuciowy i 
moralny. I właśnie takie stanowisko dzisaj się podoba. Dzi. 
siaj? u 
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Mark Keyloun I Debra Winger 


Zabójstwo Mike'a 


ytut zapowiada zagadkę kryminalną i rzeczywiście, 
zagadka jest, tyle że nie zostanie rozwiązana. Także i 
doświadczenia tytułowego bohatera uwikłanego w 
sieci potężnych, rywalizujących ze sobą gangów nar- 
kotykowych, których porachunki są krótkie i krwawe, nie są w 
„Zabójstwio Miko'a" najważniejsze. Potraktowano je jednak z 


szokującą otwartością, godną ambitnego dramatu społeczne 
go - w tej części film Bridgesa przypomina nastrojem „Żyć i 
umrzeć w Los Angeles”. Najważniejsza jest opowieść o 
dziewczynie, która przypadkiem zajrzała za kurtynę zła, zara- 
zem swoista przypowieść o współczesnym mezaliansie. 
Betty należy do świata eleganckich will, jest wykształcona, 


ambitna, mimo młodego wieku szybko awansuje. Pracuje w 
banku, jej życie jest uporządkowane, naznaczone sumiennoś- 
cią, poczuciem obowiązku, zadowoleniem z ładu dookoła i 
wewnątrz. Mike zatrudniał się dorywczo jako instruktor w klu- 
bie tenisowym, ale naprawdę zarabia jako drobny dystrybutor 
narkotyków, sam zreszłą od nich nie stroniąc. Jest 
nieobliczalny, amoralny, żyje z dnia na dzień. 


Dwoje tak obcych sobie ludzi połączyło to, czego nigdy nie 
ogarnia rozum. Taki punkt wyjścia mógłby posłużyć reżysero- 
wi (i scenarzyście w jednej osobie) do zbudowania wywodu, 
w którym każdy z wapiantów ma długą i uświęconą tradycję, 


| mezalians to przecież nadzwyczaj płodny motyw sztuki. Bri- 


dges jednak decyduje inaczej: próbuje pokazać, że ów zwią- 
zek nie jest możliwy. Zarówno chłopak jak i dziewczyna pozo- 
stają sobą i to widz otrzymuje zadanie rozdzielenia i rozważe- 
nia racji. Podjęcie tego zadania przesądza o akceptacji filmu, 
zmusza do wyjścia poza prezentowane zdarzenia i budowania 
na własny użytek wizerunków bohaterów. Tego procesu nie 
przerywa śmierć Mike'a. Choć na planie pozostaje tylko ona, 
obecność chłopaka trwa tak samo, jak gdyby żył dalej. Bo ten 
romans to dla Betty w istocie flirt ze światem okrucieństwa, 
szaleństwa i ciemności, znanym dotąd tylko z książek, kina i 
telewizji. Światem w szczególny sposób przez współczesne 
massmedia zmitologizowanym a tym samym nierealnym dla 
ludzi jej pokroju. Bo zawsze przecież łatwo było opuścić kino, 
zamknąć książkę czy zgasić telewizor. Teraz (o wszystko zna- 
lazło się tuż, tuż, o wyciągnięcie ręki 


Debra Winger w roli Betty jest wspaniałym medium dla 
reżyserskiego zamysłu. To ona dźwiga całą wieloznaczność 
przesłania, od niej zależy owo przepajające film poczucie 
okrucieństwa i tragizmu kontrastów, przekazanie takiej praw- 
dy o mezaliansie, od jakiej z krzykiem ucieka zwykle każdy 
autor. Życie zawsze obnaża kłamliwość tez o uczuciach zdol- 
nych przezwyciężyć wszelkie przeszkody, sztuka uporczywie 
maluje kojący fałsz, nagradza tęsknoty iluzją. James Bridges 
postanowił jednak narazić się wszystkim. Tęskniącym za po- 
tęgą zwycięskich uczuć - i wielbicielom kryminałów. Sympa- 
tykom zmitologizowanych filmów gangsterskich - i tym, którzy 
lubią tanie erotyczne dreszczyki. „Zabójstwo Mike'a" to film 
oryginalny, nieukładny, zmuszający widza do zaangażowania 
większego, niż by się spodziewał. | prowokujący z premedy- 
tacją. Bo czyż Betty w ostatniej scenie, piękna i spokojna, 
grająca na tortepianie w swym eleganckim domu, nie za- 
mknęła rozdziału swego życia pod tytułem „Mike” równie 
łatwo jak książki? (ed) 


MIKE'S MURDER. Reżyse! Bridges. Wykonawc) 
Debra Winger, Mark Keyloun, Darrell Larson, Brooke Aldi 
son. USA, 1984. Dramat psychologiczny, 105 min. Dla doro- 
słych. 


Doc Savage 


WID| 


— Człowiek ze spiżu 


Ekranowe spotkanie z liczącym sobie kilka- 
dziesiąt lat komiksem zawsze jest ryzykowne 
Ten anachroniczny, wystylizowany urok formy i 
treści może dziś bardzo śmieszyć widzów mają- 
cych więcej niż 12 lat, ale zarazem niesie potęż- 
ną falę tęsknoty za czasami, kiedy kino sensa- 
cyjne było młode i niewinne, wolne od zabijania 
dla zabijania i okrucieństwa jako metody wzma- 
gania napięcia, gdy głosiło szlachetny idealizm 
„Doca Savage" firmuje nestor kina SF, sędziwy 
producent George Pal, także współautor scena- 
riusza opartego na fabule Kennetha Robesona. | 
stawia właśnie na ów nostalgiczny anachro- 
nizm, nie próbuje unowocześniać scenerii ani 
bohaterów. Akcja filmu toczy się w 1936 roku. 


Doc Savage, nieskazitelny, urodziwy rycerz 
Dobra opuszcza swoją samotnię w igloo na A- 
lasce, by podążyć przez Nowy Jork do Ameryki 
Południowej, skąd przyszła wiadomość o śmier- 
ci jego ojca, który w republice Hidalgo prowa- 


4 Ron Ely 


dził badania naukowe. Znajdzie tam tajemnicze 
indiańskie plemię, które mieszka „na krańcu 
świata” (a faktycznie nad stawem z płynnego 
złota) i złowieszczego kapitana Sea pragnącego 
zawładnąć tym terenem. W misji towarzyszy bo- 
haterowi piątka jego przyjaciół, wspomaga ich 
też zakochana dziewczyna. Oczywiście Doc Sa- 
vage poradzi sobie z każdym niebezpieczeńs- 
twem tak łatwo, jak to tylko w baśniach możliwe. 
A'w wolnych chwilach z naciskiem stormułuje 
swój program: to nieustępliwa walka w służbie , 
dobra, sprawiedliwości i szczęścia wszystkich 
ludzi. I to bez przelewu krwi. Potomek Doca Sa- 
vage James Bond będzie miał wprawdzie do 
dyspozycji więcej gadżetów i bogatszą marsz- 
rutę, ale też nie obejdzie się już bez specjalnej 
licencji na zabijanie. Sic transit..(ed) 


DOC SAVAGE. THE MAN OF BRONZE. Reżyseria: Michael 
Anderson. Wykonawcy: Ron Ely, Paul Gleason, Bill Luc- 
king, Michael Miller, Paul Wexler, Pamela Hensley. USA, 
1975. Przygodowy, 96 min. Dla wszystkich. 


Sherlock Holmes uwielbia hazard, 


whisky, kobiety i śpiew 


Najczulsze 


to najstarszy i jeden z najbardziej dotąd nie- 
zawodnych sposobów na interesujący film: 
trzeba wymyśleć ciekawą postać. 

Istnieje tylko jeden mały problem: skąd 
brać takie ciekawe postaci? A może spróbować ana- 
lizy statystycznej skojarzonej z inteligencją i twórczą 
fantazją? Jakaż to postać fikcyjna najczęściej pojawia- 
ła się w filmach? Ależ tak! Niepokonany dżentelmen z 
Baker Street, twór wyobraźni pewnego brytyjskiego 
lekarza z epoki wiktoriańskiej nazwiskiem Arthur Co- 
nan Doyle -- Sherlock Holmes 

Pomysłodawca filmu „Bez śladu”, Gary Murphy, nie 
musiał zbyt długo kombinować. Od lat był bowiem 
wielbicielem i znawcą książkowych i filmowych opo- 
wieści o niezłomnym detektywie. Zawsze większą 
sympatią darzył jednak sympatycznego acz nieco sa- 
fandutowatego doktora Watsona, człowieka mężnego 
i wiernego, lecz niestety znajdującego się zwykle w 
cieniu swego chłodnego przyjaciela — geniusza de- 
dukcji. 

Ta sympatia narastała w Murphym od dawna. Aż 
wreszcie czara się przepełniła. Murphy obejrzał jedną 
z filmowych wersji „Znaku czterech”. Z sali wyszedł 
wstrząśnięty i oburzony. W jednej ze scen arogancki 
Sherlock szydził z przyjaciela, naigrawał się publicznie 
z jego prostoduszności, wystawiał go na pośmiewi- 
Sko. 

O, tego już za wiele! — stwierdził z mocą. Chwycił za 
pióro i napisał w obronie Watsona błyskotliwy scena- 
riusz stylowej komedii kryminalnej. Nie było to zada- 
nie łatwe. Postać Holmesa pojawiła się już przecież w 
prawie dwustu filmach, a ich scenarzyści wciąż szukali 
nowych pomysłów. W pokazywanym niedawno w na- 
szej telewizji „Zabójstwie w majestacie prawa” (1979, 
r. Bob Clark) Holmes ścigał Kubę Rozpruwacza, w fi 
mie „Seven-Percent Solution" (Siedmioprocentowy 
roztwór, 1976 r. Herbert Ross) jako zaprzysięgły mor- 
finista podjął leczenie u... dr. Freuda w Wiedniu, w „Pi- 
ramidzie strachu” (1985) Barry Levinsona poznaliśmy 
tajemnicę młodzieńczej miłości detektywa i początek 
jego przyjażni z Watsonem. 

Ale film Eberhardta bije prostotą, błyskotliwością 
pomystu i realizacji wszystkie wymienione wyżej. Oka- 
zuje się, że Holmes to w rzeczywistości figurant, praw- 
dziwym detektywem jest niezwykle inteligentny i spo- 
strzegawczy dr Watson. Licząc na karierę naukową. 
rozwiązane przez siebie sprawy opisywał na tamach 


kpiny. 


magazynu „Strand” jako sukcesy fikcyjnego detekty- 
wa Holmesa. Ale z czasem okazało się, że tak głośna 
osobistość jak Sherlock Holmes musi przecież fizycz- 
nie istnieć. Watson wynajął więc podrzędnego aktora, 
by odgrywał rolę wymyślonego Hólmesa. 

I oto Reginald Kinckaid (doskonały w tej roli Mi. 
chael Caine), nieprawdopodobny wręcz kabotyn, 
podstarzały kobieciarz, pozer i pijaczek wczuwa się 
nieźle w rolę. Wkrótce Holmes-Kinckaid zostaje uzna- 
ny wręcz za dyżurnego męża opatrznościowego Im- 
perium Brytyjskiego i jakiej by bzdury nie powiedział, 
zawsze zostaje wysłuchany z podziwem i respektem 
należnym w rzeczywistości twórcy jego sukcesów. 

Główną atrakcją filmu nie jest ekscytująca akcja, ani 
też wypieszczony obraz wiktoriańskiej epoki. Siła fil- 
mu to jego nieodparty komizm wynikający ze zderze- 
nia dwóch odmiennych charakterów — Watsona i fał- 
szywego Holmesa, a także z kolizji wyobrażeń o cha- 
rakterach postaci Conan Doyle'a, jakie wynieśliśmy z 
lektury i innych filmów o przygodach Sherlocka. Jakże 
zabawnie bardzo ludzka próżność Holmesa-aktora 
nieudacznika Ściera się z jego monstrualną niekom- 
petencją jako dedukującego detektywa. To Watson 
(Ben Kingsley) przypomina właśnie Sherlocka z daw- 
nych filmów. Opanowany, przenikliwy dżentelmen... 
który wpadł we własną pułapkę. Im bardziej popisuje 
się swoimi zdolnościami kryminologicznymi, byle tyl- 
ko zwrócić na siebie uwagę, tym większe są triumfy 
fatszywego Holmesa. Toż to sytuacja godna Szekspi- 
ra. Zawiaszczone sukcesy aż proszą o mściwą rekom- 
pensałę... Ale autorzy filmu znajdują wyjście błyskotli- 
we i pogodne. 

Film Eberhardta jest produkcją skromną, nie efekty 
widowiskowe miały pracować na sukces. Ten orygi- 
nalny pastisz jest nasycony czułością. Podejrzewam, 
że wszyscy, którzy pracowali nad filmem, już od daw- 
na polubili cichego, niezawodnego doktora Watsona. 
Tę sympatię udało się przekazać widzom. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


BEZ ŚLADU 

WITHOUT CLUE. Reżyseria: Thołń Eberhardt. Wykonawcy: 
Michael Caine, Ben Kingsley, Lysette Anthony, Jeffrey Jo- 
neg I inni. W. Brytania, 1988. 


Notes amerykański (1) 


SZCZURY 
TRZEBA. 
BULDOŻEREM 


B ylem w Ameryce. Długo, osiem miesięcy. Wróciłem, 


patrzę i nie rozumiem. Orzeł znów ma koronę, pogi 

chotany Dzierżyński leży gdzieś na śmietniku, cenzu- 
rę diabli wzięli. Ale czy to już naprawdę Polska? Chyba nie, 
jeszcze nie..: Ale tym razem ma być o Ameryce. 

Więc Ameryka. Bardzo duży kraj. Bardzo naiwny. | bardzo 
zdrowy. Kraj dla wariatów, silnych wariatów. Uczy jak być sil- 
nym. Wspaniały kraj. 

Byłem amerykańskim dziennikarzem. Przez osiem miesię- 
cy służbowym, wielkim jak stodoła Plymouthem Reliantem 
patrolowałem ulice Filadelfii. Czasem piękne, czasem potwor- 
nie obskurne. Pisałem niemal o wszystkim. 

To zupełnie inne dziennikarstwo. Tak jakby zaczynali od 
przeciwnego niż my końca. 

Pierwszy tekst napisałem o ogromnym, nielegalnym wysy- 
pisku starych opon w środku niezamożnej dzielnicy mieszka!- 
nej. Sąsiedzi bardzo narzekali: szczury, tetor, substancje ra- 
kotwórcze, powodzie, pożary, komary, diabli wiedzą co, Ale 
najgorsze szczury. w 

— Tak wielkie, że dzieciaki mogłyby na nich wierzchem jeż- 
dzić — mówi rześki staruszek. - Próbowaliśmy gonić. Ale 
gdzie tam. Szczury, panie, trzeba buldożerem. Zburzyć kry- 
jówki. > 
Właścicielom wielu niedużych samochodowych warszta- 
tów bardziej opłaca się pozbywać opon „sposobem”, niż od- 
wozić je do utylizacji. Podjeźdżają więc chyłkiem półciężarów- 
kami, zrzucają opony i w nogi. Gdy rozmawiam z utyskującą 
staruszką z sąsiedztwa, podjeżdża taki właśnie spryciarz. 
Wskakuję do samochodu, zajeżdżam mu drogę, żeby nie wy- 
jechał, wyskakuję i biegnę, żeby porozmawiać. Ale facet wrzu- 
ca wsteczny i półciężarówka błyskawicznie znika za zakrętem. 
Spoglądam na mój samochód. Granatowy, na zderzaku jakieś 
dodatkowe numery. Teraz już wiem: wziął mnie za policjan- 
ta. 


— Nigdy więcej tego nie rób - powie mi później mój szel, 
Bill Marimow, redaktor działu miejskiego. - On mógł mieć. 
broń, I mógł jej użyć. 

Hm. Nie wziąłem tego pod uwagę. 

Bill Marimow zna się na dziennikarstwie. Ma na koncie dwa 
Pulitzery. Gazeta, w której pracujemy. „The Philadelphia Inqui- 
rer" ma 16 Pulitzerów przyznanych w ciągu ostatnich 14 lat. 
Jest w ścisłej czołówce, zaraz za „wielką trójką”: „New York 
Times", „Washington Post” i „Los Angeles Times”. 

Bill Marmow mówi po polsku bezbłędnie „jeszcze raz na 
zdrowie”. Był na stypendium Niemana na Harvardzie z An- 
drzejem K. Wróblewskim. Zaprzyjaźnili się bardzo. 

Zaś historia o oponach skończyła się bardzo pięknie. Tego 
samego dnia kiedy w gazecie ukazał się mój tekst, dwie sta- 
cje miejscowej telewizji pokazały wysypisko i dały mówić 
ludziom z sąsiedztwa. Zaś dwa dni później dostałem zapro- 
szenie na konierencję prasową przy wysypisku. | rzeczywiście 
— w pięć dni po tekście odbyła się wielka konierencja dokład- 
nie w miejscu, gdzie próbowałem zagadnąć spryciarza z pół- 
ciężarówki. Konferencję zwołał senator John Heinz, tak, tak, 
ten sam, który w Warszawie przewodził senackiej delegacji. 
Był też pod oponami burmistrz dwumilionowej Filadelfii, czar- 
ny Wilson Goode, był tłum dziennikarzy, kilka stacji telewizyj- 
nych, tłum tubylców, trochę policji i w ogóle ślicznie. 

Senator Heinz obiecał rozwiązać problem na szczeblu fe- 
deralnym, przedstawiając w Kongresie projekt ustawy zobo- 
wiązującej wszystkie warsztaty i firmy samochodowe do utyli- 
zowania starych opon. Burmistrz Goode obiecał, że w ciągu 
dwóch tygodni opony na koszt miasta usunie. 

Bill kazał mi konferencję opisać, zwłaszcza starannie zano- 
tować obietnicę burmistrza. I pilnować go. Liczyć dni. „Piętna- 
stego dnia rano piszesz następny tekst. Czy dotrzymał sło- 
wa”. 

Pilnowałem. Trzynastego dnia zjawiły się buldożery. Wy- 
czyścił plac. Sąsiedzi nie mogli się o to doprosić pomniej- 
szych miejskich urzędników przez sześć lat. 

Kilka miesięcy później przesunięto mnie z działu miejskie- 
go do działu „Features”, tam gdzie piszą m.in. filmowe recen- 
zje. Ale to już historia na inne opowiadanie. 

Najważniejsze, że u nas cenzurę diabli wzięli. To nie cen- 
zura zdjęła mi więc pierwszy tekst jaki napisałem po powro- 
cie, lekst o trzymającej się mocno telewizyjnej i nie tylko tele- 
wizyjnej nomenkłaturze. To nie cenzura. Zawszeć to milej. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


FILM NR 20, 20 MAJA 1990 


r 


Sofia Loren Fot. Oggi 


Kartka z Mediolanu 


Włoski cocktail 


Trochę o radościach i smutkach wielkich gwiazd, prasa włoska bar 

dzo to lubi, A więc wiadomość numer jeden: Trybunał Rzymski przyz- 
nał wreszcie państwu Ponii prawo do dzieł sztuki, które zostały objęte 
zakazem wywozu i zatrzymane w roku 1977. Państwo Ponii to Sofia 
Loren i Carlo Ponli. W 1977 roku słynne małżeństwo oskarżono o 
nieprawidłowości podatkowe i wywóz kapitału z Włoch. Kiedy Sofia 
pojawiła się w 1982 roku na rzymskim lotnisku, została aresztowana 
na całe 10 dni, co stało się sprawą głośną w świecie. Teraz zwyciężyli 
W kolekcji państwa Pontich znajdują się m.in. jedna z martwych natur 
Picassa, portret pędzla Modiglianiego, rzeżby Henry Moore'a i poriret 
pierworodnego syna Sofii malowany przez Oscara Kokoschkę. W 
1977 roku kolekcję wyceniono na 5 miliardów lirów, dziś wartość jej 
przekracza 50 miliardów. 


Teraz o smutku Liz Taylor, która bawiła w Rzymie w ramach akcji 
niesienia pomocy chorym na AIDS. Wraz ze słynnym dyktatorem 
mody. Valenlino, przebywała w pałacu na peryleriach. jednej z siedzib 
nosicieli wirusa HIV. W marcu spotkał ją cios: nieoczekiwanie zmarł na 
serce Malcolm Forbes, multimilioner, który wkrótce miał stać się siód. 
mym mężem Liz. Tragiczna wiadomość nadeszła do Meksyku w chwi 
li. gdy gwiazda oczekiwała jego przybycia na przyjęcie z okazji swoich 
58-ych urodzin. Malcolm (lat 70) nazywany był „ostatnim prawdziwym 
kapilalistą”, żył na wielką skalę, kolekcjonował motocykle i balony. 
Romans z Liz Taylor należał do „kosztownych hobby”, co mu wypo: 
minano, donosząc, że aktorka nie rezygnuje z towarzystwa 28-letniego 
eks-murarza, poznanego w trakcie ostalniej kuracji przeciwalkoholo 
wej 


Natomiast gwiazda piosenki Milva powiedziała o sobie: — Mam 50 
lt i jestem sama. Powróciła na estradę po szesnastu latach przerwy. 
Na festiwalu w San Remo okazało się, że nadal ma wspaniały. charak- 
terystyczny głos i świetnie się prezentuje. Milva to pseudonim: na. 
prawdę nazywa się Maria Ilva Biolocaii, od 1961 roku, kiedy pojawiła 
się w świecie włoskiej piosenki, nazywano ją rudowłosą pahterą z 
Goro (od miejsca urodzenia). W dziesięć lat później zaskoczyła 
wszystkich wspaniałą interpretacją songów Brechta. Dziennikarze 
przypominają jej romanse: z Maurizio Cornatim, któremu urodziła cór- 
kę Martinę, z aktorem Mario Piave i z młodym fizykiem Massimo Gal- 
lerani. Dzisiaj, kiedy pierwsza gwiazda włoskiej piosenki zaśpiewała 
Jestem szczęśliwa”, zaczęły się ciche pytania — z kim?. 


JANINA 
Milva Fot. Epoca KABACIŃSKA 
Elizabeth Taylor i Malcolm Forbes Fot. Amica 


Kinorama 


Jessica Lange Fot. Ptemić 


Instynkt 
i ślepe uczucie 


Jessikę Lange oglądaliśmy niedawno i 
małym ekranie w „King Kongu" I „Zbro 
niach serca”. Z aktorką rozmawiał Fród 
rick Ferney z „Le Figaro". 

To Dino De Laurentiis, włoski producent film 
wy, który przeniósł się do Ameryki, zauważył 
jednym z pism poświęconych modzie zdję: 
młodziuikiej blondynki. Dzięki lemu Jessica Li 
ge załascynowała King Konga, polem zost 
partnerką Jacka Nicholsqna w filmie „Listonc 
dzwoni zawsze dwa razy” Boba Ralelsona, zag 
ła we „Frances” Graeme Ciifforda, w „Toots 
Sydneya Pollacka (rola ta przyniosta jej w 14 
roku Oscara za najlepszą rolę drugoplanowa 
wielu innych. Niedawno stworzyła znakom 
kreację w „Music Box" Costy-Gavrasa (nagra 
w Berlinie), gdzie gra młodą adwokatkę z Chi 
go. próbującą bronić ojca, węgierskiego ei 
granta; oskarżonego o popełnienie przestęp: 
w latach nazizmu. 

© Grała pani u francuskiego reżys 
Czym się różni Costa-Gavras od swolch ami 
kańskich kolegów? 


Saga o strachu 
i moralności 


Największe zło 


Kulminacją filmu Władimira Naumowa „Praw 
Jest samobójstwo prokuratora Diejewa. Ten: 
ny, uczciwy człowiek stchórzył: zdradził przy 
ciela, podpisat nakaz jego aresztowania. B 
to w czasach stalinowskiego terroru. Po śmi 
ci dyktatora, kiedy zaczęli wracać z łagrów r 
sprawiedliwie skazani ludzie, z syberyjskiej 
torgi wrócił również przyjaciel Diejewa, wybi 
prawnik Piotrowski. Targany wyrzutami sun 
nia prokurator wydaje na siebie wyrok śm 
ci. 

Z Władimirem Naumowem rozmawiała Ji 
na Koralewa z „Sowietskiego Ekranu": 


© Natytutowej stronie scenariusza widni 
nazwiska trzech autorów: Leonida Zorina, 
leksandra Ałowa i Władimira Naumowa. Ało' 
którym zrealizował pan 9 filmów (m.in. nas 


; 


are 


— Amerykańscy reżyserzy przypominają roz- 
pieszczone dzieci. Każdy z nich zachowuje się 
jak primadonna. Costa umie rozmawiać z aktora- 
mi. Daje im czas do namystu. Na planie ufałam 
mu bezgranicznie 


© 0 czym wiaściwie, mówi ten film? O mi- 
tości do ojca? O winie? Pamięci? Sprawiedii- 
wości? 

- W filmie są te wszystkie motywy. Dla mnie 
jednak najistotniejsza była miłość między córką a 
Ojcem, to ślepe uczucie, całkowite oddanie, nie 
zważające na dowody. Ann to wprawdzie Amery- 
kanka z racji urodzenia, ale związana z korzenia- 
mi węgierskiej kultury, bo przecież jej rodzice są 
imigrantami z Węgier. Jest zupełnie inna, kiedy 
rozmawia z ojcem i bratem, niż wtedy, gdy rozma- 
wia z sędzią. Nie zintegrowała się całkowicie z 
amerykańskim środowiskiem. Jest ambitna, ale 
rodzina niesłychanie liczy się dla niej, zwłaszcza 
że ma za sobą nieudane małżeństwo. Pod maską 
kobiety silnej ukrywa melancholię 


© wediug historyka Allana A. Ryana Jr., 
którego prace stały się inspiracją dla Costy 
-Gavrasa, Stany Zjednoczone po wojnie przyjęły 
10 tysięcy nazistów. Co pani o tym sądzi? 

- To niepojęte! Nic o tym nie wiedziałam. Od- 
kryłam to dopiero w czasie lektury scenariusza. 


© Co powinno stać się z dawnymi zbrodnia- 
rzami? Minęło już przecież tyle lat. 

- Upływ czasu nic nie znaczy. Dla takich 
zbrodni nie ma ani przebaczenia ani przedawnie- 
nia. W Ameryce mówi się o tych sprawach zbył 
mało. Żyjemy w czasach apatii, w okresie postre- 
ganowskim. Kiedy Europa się budzi, kiedy kraje 
wschodniej Europy odwracają bieg historii, Ame- 
ryka wydaje się zamieszkana przez somnambuli- 
ków. 


© Jak przyjęto film na festiwalu w Berii- 
nie? 

- To było zaskakujące. Spodziewałam się za: 
strzeżeń, krytyki. A tymczasem po projekcji pu- 
bliczność urządziła nam owację. 


© Jak pani pracowała nad sceną końcowej 
* konfrontacji córki z ojcem? 

- Nie było tego w scenariuszu. Reżyser posta- 
nowit nakręcić tę scenę w ostatniej chwili, Mój 
partner, Amin Móller Stahl to aktor bardziej 
teatralny niż filmowy. Ja w grze kieruję się raczej 
instynktem. Nigdy nie chciałabym sprawiać wra- 
żenia, że recytuję tekst, Więc improwizowałam. 


© Czy nie przeszkadzało pani przeszarżo- 
wanie niektórych sytuacji? 

- Nie, bo tak jest w Iragediach. Sytuacje i po- 
stacie są wyjaskrawione. Samo życie także jest 
przeszarżowane. 


© Dlaczego tak chętnie grywa pani role dra- 
* matyczne? 
— Ależ marzę o komedii bardzo trudno jednak 
o komediowe scenariusze. 


Fakty 


We Francji kasowe rekordy za rok ubiegły 
pobiło 5 filmów amerykańskich: „Indiana Jo. 
nes i ostatnia krucjata” (1577 tys. widzów). 
„Rain Man” (1514 tys. widzów). „Niebez- 
pieczne związki”. „Powrót do przyszłości II", 
„Kiedy Harry spotyka Sally". Konkurował z 
nimi tylko jeden film francuski — „Za piękna 
dla ciebie” (Trop belle pour toi). W pierw- 
szych tygodniach 1990 roku na czoło wysu- 
nał się znowu film amerykański — „Stowarzy- 
szenie umarłych poetów”, ale drugie miejsce 
zajął „Milou w maju” (Milou en mai) Louisa 
Malle'a, a więc produkcja francuska. Fre- 
kwencja w kinach zmalała w stosunku do ub. 
roku 0 20 procent 


* 


James Cameron, reżyser takich filmów, jak 
„Elektroniczny morderca”, „Obcy — decydu- 
jące starcie” i „Otchłań”, realizuje obecnie: 
„Elektronicznego mordercę II". Gameron nie 
lubi wprawdzie robienia dalszego ciągu głoś- 
nych filmów. ale finansowa katastrofa „Otch- 
łani” (film kosztował 50 milionów dolarów!) 


postawiła go przed koniecznością nadrobie- 
nia strat 
* 


Amerykańska Inspekcja Pracy zarzuciła wy- 
twómni Disheya, że nie dba wystarczająco o 
kaskaderów. Na skutek braku dostalecznych 
środków bezpieczeństwa trzech kaskaderów 
doznało poważnych obrażeń w czasie de- 
monstrowania akrobatycznych wyczynów In- 
diany Jonesa w parku rozrywek Disneya- 
-MGM na Florydzie. Orzeczono odszkodo- 
wanie w sumie tysiąca dolarów, Walt Disney 
Company z pewnością nie zbiednieje z tego 
powodu. 
* 


Co się dzieje z Marlee Matlin (na zdjęciu), 
głuchoniemą bohaterką pamiętnego filmu 
„Dzieci gorszego Boga”? Odnajdujemy jej 
nazwisko w czołówce filmu „Człowiek w zło- 
tej masce” (L'homme au masque d'or) reali- 
zowanego w Meksyku przez debiutującego 
reżysera Enca Dureta. Jest to, historia księ 
dza. który poświęcił Się ratowaniu bezdom- 
nych dzieci. Gra go Jean Reno. 


Fot. Cine Revue 


Lelouch, czyli działanie 
promieni Księżyca 


Claude Lelouch realizował swoj najnowszy 
film w catkowitej tajemnicy. Obecnie uchylił 
nieco jej rąbka. „Są dni i księżyce” nakręcił 
na autostradzie północnej i zachodniej oraz 
w porcie lotniczym Roissy. Fabuła łączy dzie- 
sięć różnych anegdołycznych wątków doty- 
czących dwunastu godzin z życia bohaterów. 
Ci ludzie wprawdzie się nie znają, ale przeży- 
wają to samo, kiedy następuje pełnia księży- 
ca. > 


Powoduje to całą serię katastrof. Kierowca 
ciężarówki (Górard Lanvin) krążący nocą po 
szosach, spotyka szalonych kierowców i sie- 
jącego postrach żandarma (Górard Darmon) 
na motocyklu. Na rynku spokojnego dotych- 
czas miasteczka zrywa się wietrzyk wieszczą- 
Cy burzę. Właściciela restauracji (Vincent Lin- 
don) porzuciła żona (Christine Boisson), a 
jego córka, Salome ma wyjechać z opiekun- 
ką (Annie Girardot) i kucharzem (Charles Gó- 
rad). Emerytowany pracownik telewizji (Paul 
Próboist) zadręcza się z powodu koniecznoś 
ci przeprowadzenia zupełnie nie na czasie 
badań opinii publicznej. Proboszcza (Francis 
Huster), jakże podobnego do Gerarda Phili- 
pe'a, prześladują dwie histeryczki, a rockowy 
pieśniarz (Philippe Lóotard) na próżno wy- 
czekuje w hotelu na żonę... 

W czasie zdjęć na lotnisku Roissy, a była 


»le- 


Wiadimir Naumow Fot. Sowietskij Film 


dzony w Wenecji „Pokój przychodzącemu na 
świat”) nie żyje już od sześciu lat. Kiedy więc 
powstał scenarlusz? 

— Ćwierć wieku temu, w latach pierwszej ra- 
dzieckiej odwilży. Niestety, nie uzyskaliśmy zgo- 
dy narrealizację. Film mówi o wynaturzeniach pra- 
wa w epoce stalinowskiego reżimu. Ale bardziej 


tam wystanniczka „Le Figaro", również pano- 
wało napięcie. Pełniący dyżur lekarz (Patrick 
Chesnais) nie wie czy ma najpierw pomagać 
slewardessie (Marie-Sophie L., która właś- 
nie zaczyna rodzić czy też uspokoić awantur- 
nika (Michel Creton), skłonnego do bijatyki 
W nallu aż-kręci się od podróżnych, czekają- 


Philippe Lóotard, Marie-Sophie L. i Patrick 


niż realia historyczne interesują mnie spuslosze- 
nia w psychice i naturze ludzkiej. Jak mogło 
dojść do takiego bezprawia, i to na taką skalę? 
Czy strach może zabić moralność? Dlaczego lu- 
dzie odważni i uczciwi stawali się łajdakami? Dla- 
czego Blucher, który nie mógł nie znać prawdy, 
odegrał tak ponurą rolę w sprawie Tuchaczew- 
skiego? W „Mistrzu i Małgorzacie” Bułhakow po- 
wiedział, że największym złem jest tchórzostwo. 
Do dziś nie możemy Się z niego uwolnić. 


© Czy obecny scenariusz różni się od wer- 
sji sprzed 25 lat? 

— Oczywiście. Przecież nieporównanie wzrosła 
wiedza o tamtym okresie, choć wciąż jest niepet- 
na. Przewertowałem mnóstwo literatury, doku- 
mentów, spotkałem się z wieloma wysokimi w 
przeszłości dygnitarzami, a także szeregowymi u- 
czestnikami bądź świadkami zdarzeń. Uzyskałem 
wiele cennych inlormacji 


© Film obejmuje lata od 1937 do 1953 roku. 
Pojawia się w nim czołówka ówczesnej władzy 


„Prawo” Fot. Sowietskij Film 


oai 


cych na swoje loty. Wśród podróżnych jest 
także Anouk Aimće. 


Claude Lelouch bawi się doskonale całym 
tym zgiełkiem. 

— Pomyst zrobienia tego filmu wpadł mi 
zupetnie niespodziewanie do głowy - mówi - 
chociaż już od dawna myślatem o tym, żeby 
pokazać ludzi w ztym nastroju. To jest bardzo 
fotogeniczne. Nie jestem gadułą, wolę stać z 
boku i gapić się. Noluję sobie gagi. zapisuję 
moje obserwacje. Gromadzę to wszystko 
przez kilka lat, a potem oczyszczam ze śmie- 
ci, zachowując tylko to, co najistotniejsze. Na 
koniec wymyślam fabułę, mocno osadzoną w 
codzienności. 


Chesnais, Fot. Le Figaro 


— Stalin, Żukow, Chruszczow, Mołotow, Beria. 
Czy próbował pan prześledzić mechanizm 
działania władzy, odkryć tajemnice „dworu”? 
Czy napotykał pan jakieś trudności? 

- Najirudniej było nakłonić ludzi do mówienia. 
Strach mają we krwi. Boją się: a nuż sytuacja zno- 
wu się odwróci? 


© Ale przecież pokazuje pan w filmie nie 
tylko zdrajców I tchórzy. Także ludzi szlache! 
nych, którzy nie dali się złamać. 

- Taką postacią jest Piotrowski, Ten człowiek 
przeszedł przez piekło a jednak ocalił swoją god- 
ność. 


© Co oznacza scena finałowa — samotna . 
postać we mgle na trybunie mauzoleum? 

- To majaki śledczego Łunina, sen na jawie, 
wyrażający najskrytsze jego — i nasze — pytania i 
niepokoje, zarazem sens całego filmu. Człowiek 
bez twarzy. Ślepiec, którego Łunin prowadzi 
przez zasnulą mgłą ulicę, nasuwa skojarzenia z 

iblijną przestrogą: .. Ślepi są przewodnikami. 
ślepych, a jeśli ślepy ślepego prowadzi, obaj w 
dół wpadną. Cała historia ludzkości dowodzi jak 
mądre i wiecznie aktualne to słowa. 
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Czy przyjedzie? W chwili, gdy oddajemy ten nu- 
mer do druku, nie została jeszcze potwierdzona 
wizyta w Polsce Gregory Pecka, aktora, który jest 
wcieleniem hollywoodzkiej legendy. 


ollywoodzką legendą jest 

na ekranie, lecz nie w życiu 

prywatnym. Zdumiewające, 

jak ten aktor wkraczający na 
szczyty sławy jeszcze w epoce kultu 
gwiazd, umiał chronić swoje życie pry- 
watne! W jego biografii jest wprawdzie 
rozwód z posmakiem skandalu, ale to 
niewiele jak na 74 lata. Przede wszyst- 
kim był profesjonalistą. Syn aptekarza z 
La Jolla w stanie Kalifornia (urodził się 5 
kwietnia 1916) — aptekarza, który nie 
miał szczęścia w interesach i uważał się 
za pechowca, ponieważ nie zrealizował 
swego marzenia o medycynie — okazał 
się znakomitym biznesmenem w nie- 
pewnym zawodzie aktora. W dodatku 
wybrał ten zawód bardziej z rozsądku 
niż idąc za głosem serca. Wychowywa- 
ny w biedzie u boku matki, po rozwo- 
dzie rodziców, trafił najpierw do szkoły 
wojskowej. Kiedy matka powtórnie 
wyszła za mąż, wrócił do ojca, który 
chciał zrobić go lekarzem. Ale na uczel- 
ni zetknął się ze sceną. | doszedł do 
wniosku, że to doświadczenie „przy- 
wraca pewność siebie”. Wtedy właśnie 
pozbył się znienawidzonego imienia 
Eldred, które podobno matka znalazła 
tuż przed chrztem w książce telefonicz- 
nej. | postanowił zostać aktorem. 

Był to rok 1939. Gregory Peck jechał 
do Nowego Jorku, gdy w Europie szy- 
kowała się wojna. Miał dwuletnie sty- 
pendium umożliwiające solidny kurs 
aktorski. Musiał jednak dorabiać, mię- 
dzy innymi jako model fotograficzny. 
Okazało się, że jest wspaniale fotoge- 
niczny. W czasie zajęć gimnastycznych 
na kursie skręcił sobie niebezpiecznie 
kark, tak że przez następnych sześć lat 
musiał zakładać metalowy kołnierz. Nie 
mógł więc pójść do wojska, gdy Ame- 
ryka przystąpiła do wojny i najwięksi 
gwiazdorzy wkładali mundury. Pozostał 
jednym z nielicznych młodych aktorów 
na rynku. Wysoki (191 cm), ciemnowło- 
sy, niezwykle przystojny, emanujący 
spokojem i skrytą ironią był godnym 
następcą hollywoodzkich amantów. 
Spędził jednak kilka lat na scenie i do- 
piero w 1944 roku pojawił się na ekra- 
nie jako 


radziecki partyzant 


Tak, taką właśnie rolą w filmie „Dni 
chwały” (Days of Glory) rozpoczął kino- 
wą karierę. Był to jeden z propagando- 
wych obrazów, którymi Hollywood 
wspierał aliancko-radziecki sojusz w 
walce z Hitlerem. Pośpiesznie robiony, 
szybko. zniknął z ekranów. Ale do- 
świadczone oko łowców talentów spo- 
częło na młodym aktorze. Wkrótce miał 
się do niego przekonać nawet David O. 
Selznick, początkowo pełen nieutności. 
W „Kluczach królestwa” (The Keys of 
the Kingdom, 1945) według głośnej po- 


wieści J.A. Cronina Peck zagrał misjo-. 
narza w Chinach i zmieniał się na ekra- 
nie z osiemnastoletniego chłopca w o- 
siemdziesięcioletniego starca. Cronin 
był zachwycony. Mogłem w tę rolę wło- 
żyć tylko całą swoją szczerość, ba do- 
świadczenia nie miałem — mówił póź- 
niej Peck. 

Selznick, ekstrawagancki producent, 
skłócony ze swymi reżyserami i koń- 
czący za nich filmy, uczynił go gwiazdą 
dzięki roli amoralnego łajdaka w wes- 
ternie „Pojedynek w słońcu” (1946). 
Łajdaka złączonego fatalną miłością z 
ognistą Jennifer Jones. To był przełom. 
Krytycy narzekali, że Peck został źle ob- 
sadzony, ale publiczności, zwłaszcza 
kobiecej. wcale to nie przeszkadzało. 
Dziś docenia się w tym kiczowatym, iry- 
tującym, a przecież olśniewającym roz- 
machem filmie, szczególny realizm gry 
młodego aktora. > 

Ma wszystkie konieczne atrybuty fi- 
zyczne, jakich kino — medium większe, 
niż życie — wymaga od gwiazdora — pi- 
sał Ronald Bowers zastanawiając się 
nad tajemnicą sukcesu Pecka. Zawsze 
jest przekonywający i zawsze w pełni 
Się kontroluje — zauważa Jean Tuilard. Z 
jego gry emanuje prawda, bez względu 
na to, czy siedzi samotnie, w oczeki- 
waniu zagrożenia, czy przemierza ekran 
równym krokiem... — pisze Gordon 
Gow. Każda z tych opinii jest prawdzi- 
wa, ale nie wyczerpuje wszystkiego. Z 
perspektywy lat widać, że najlepsze 
role Pecka mają w sobie pewną dwu- 
znaczność. Symboliczna jest scena z 
westernu „Rewolwerowiec” (The Gun- 
fighter, 1950), w której z niewzruszonym 
spokojem i zniewalającym, trochę kpią- 
cym uśmiechem, patrzy na ludzi mor- 
dujących się wokół niego. Zachowuje 
dystans. Trudno go ocenić: równie do- 
brze postąpić może szłachetnie, jak do- 
konać czynu niegodziwego. To nie jest 
tall raan — nieskazitelny heros w typie 
Gary Coopera. Charakterystyczne, że 
Peck nie przyjął ofiarowanej mu nie- 
qdyś roli w filmie „W samo południe”. 


Uwodzie 
uśmiech 
kowboja 


Z Audrey Hepburn w „Rzymskich wakacjach” 


ielski 


Nadal tego żałuje, ale przyznaje: Nie 
byłbym tak doskonały, jak Cooper. 

Ma w swoim dorobku wiele filmów, 
które były przebojami, nie przetrwały 
jednak próby czasu — jak choćby He- 
mingwayowskie „Śniegi Kilimandżaro” 
(1952), w którym otaczały go Ava Gard- 
ner, Susan Hayward i Hildegarde Neff 
na tle bajecznego afrykańskiego krajo- 
brazu. W dziejach kina pozostanie pu- 
blicystyczny dramat „Umowa dżentel- 
meńska” (Gentleman's Agreement, 
1947), w którym zagrał dziennikarza u- 
dającego Żyda, aby opisać zjawisko 
antysemityzmu. Mimo sukcesu ocenia 
swoją współpracę z Elią Kazanem z re- 


zerwą: Lubię go, ale nie uważam, żeby 
był odpowiednim dla mnie reżyserem 
czy ja odpowiednim dla niego aktorem. 
Nie ma natomiast żadnych zastrzeżeń 
wobec filmu koronującego ten wczesny 
etap jego kariery amanta — „Rzymskie 
wakacje” (1953). Urocza bajeczka o u- 
bogim dziennikarzu romansującym na 
ulicach Rzymu z księżniczką-uciekinier- 
ką z pałacu jest filmem bezbłędnie zro- 
bionym przez Williama Wylera i wspa- 
niale granym. Peck mógł być ironiczny, 
bo tego wymagała dwuznaczność pew- 
nych sytuacji - ale także szlachetny, bo 
tylko tak można się było zachować wo- 
bec kruchej, i cudownie spontanicznej 
Audrey Hepburn. 


Chmury 
na horyzoncie 


Na planie filmu przebywała w Rzymie 
żona Pecka, Greta, z dziećmi, trójką 
chłopców. Byli małżeństwem od 1942 
roku, kiedy to początkujący aktor po- 
znał za kulisami. wziętą charakteryzator- 
kę. Przed zakończeniem „Rzymskich 
wakacji” Greta wyjechała; ogłoszono 
separację, która doprowadziła do roz- 
wodu. Była to jedyna sprawa o posma- 
ku skandalu w karierze Pecka. Powo- 
dem był romans z dziennikarką Veroni- 
que Passani, którą poznał, gdy przepro- 
wadzała z nim wywiad. Pobrali się w. 


Z 


1955 roku. Mają dwoje dzieci: syna An- 
thony'ego, którego oglądaliśmy w „Pi- 
ratach” i córkę Cecile, również próbują- 
cą dziś aktorstwa. 

Kłopoty rodzinne nie przeszkodziły w 
karierze. Pozycję gwiazdora osłabiło 
dopiero niepowodzenie filmu „Moby 
Dick” (1956), ambitnie pomyślanej ek- 
ranizacji klasycznej książki Melvilie'a. 
Reżyserem był John Huston, scena- 
riusz napisał Ray Bradbury, Peck objął 
rolę kapitana Achaba, jednonogiego, 
demonicznego żeglarza, opętanego 
obsesją pościgu za białym wielorybem. 
Zapewne postać zdecydowanie cha- 
rakterystyczna nie mieściła się w em- 
ploi aktora. Peck woli jednak winić Hu- 
stona: Staliśmy na pokładzie żaglowca 
i mówiliśmy wielką prozę Melville'a, 
mówiliśmy i mówiliśmy. 

Ą Niepowodzenie, które odbiło się za- 
równo na pozycji, jak i sytuacji finanso- 
wej, skłoniło Pecka do wzięcia intere- 
Sów we własne ręce. To był koniec mo- 
jej niewinności — oświadczył. Odtąd stał 
się współproducentem filmów ze 
swoim udziałem. Zaczął od malowni- 
czego westernu „Biały kanion” (1958), 
odnióst sukces kasowy przygodowymi 
„Działami Nawarony” (1961) z akcją 
rozgrywającą się w czasie ostatniej 
wojny w Grecji, sukces prestiżowy po- 
twierdzony nagrodą Oscara przynióst 


„Odstrzał” 


Z Ingrid Bergman w „Urzeczonej” 


mu społeczny dramat „Zabić drozda” 
(1962). Tym razem grał adwokata z ma- 
łego miasteczka na Południu, który bro- 
ni oskarżonego o gwałt Murzyna, stając 
samotnie wobec tłumu. Była to wywa- 
żona w każdym szczególe, mocna krea- 
cia. Któż potrafi oddzielić to, co jest tyl- 
ko filmem, od tego, co należy do aktora, 
co jest własnym rysem jego charakte- 
ru? Kolejne maski nie zakrywają twarzy, 
którą zawsze się rozpoznaje. Na tym 
polega tajemnica filmów z gwiazdami. | 
takie właśnie są filmy Gregory Pecka z 
lat szczytowej aktywności. Wygrywa w 
nich umiejętnie to wszystko, co składa 
się na jego publiczny image. Czaruje 
elegancją i poczuciem humoru w szpie- 
gowskiej komedii „Arabeska” (1966) 
mając Sofię Loren u boku; imponuje 
zimną krwią w sensacyjnym „Złocie 
Mackenny" (1969); pozwala raz jeszcze 
wejrzeć w mroczne zakamarki duszy w 
antywesternie „Odstrzał” (1971). A tak- 
że ryzykuje — obejmując główną rolę w 
satanicznym horrorze „Omen” (1976) i 
decydując .się zagrać zbrodniczego 
doktora Mengele w „Chłopcach z Bra- 
zylii” (1978). W owym czasie jednak 
Peck mógł sobie na wszystko pozwolić, 
nie już nie mogło osłabić jego pozycji 
Korzystał z niej także poza ekranem 
jako prezes hollywoodzkiej Akademii 
Filmowej (1967-70), honorowy prezes 
Amerykańskiego Instytutu Filmowego i 
założyciel teatru w rodzinnym mieście 
La Jolia. 


Wyzwanie 


Z Jane Fondą w „Old Gringo*” 


której starość nie odebrała urody. Mie- 
szkają w malowniczym rancho. Kiedy 
trzeba, elegancki, posiwiały pan poja- 
wia się w świetle reflektorów na wiel- 
kich filmowych uroczystościach 

Nieoczekiwanie Jane Fonda zapro- 
ponowała 73-letniemu aktorowi udział 
w produkowanym przez siebie filmie. 
Była to ekranizacja powieści Carlosa 
Fuentesa o amerykańskim dziennikarzu 
i pisarzu Ambrose Bierce, który zaginął 
w roku 1913 w ogarniętym ogniem re- 
wolucji Meksyku. Nie chodziło o bio- 
gralię lecz o hipotetyczne odtworzenie 
ostatniego okresu jego życia. Fonda 
starała się o realizację tego projektu 
przez osiem lat i chciała mieć gwaran 
cję powodzenia. Gwarancję dawało na- 
zwisko aktora, który właśnie otrzymał 
prestiżową nagrodę za całokształt Swe- 
go artystycznego dorobku. Taka nagro- 
da bywa zwykle pożegnaniem, ale dla 
Pecka stała się bodźcem do podjęcia 
wyzwania. 

Rola wymagała wysiłku fizycznego: 
jazdy konnej i zdjęć na pustyni. Zapyta- 
ny, jak sobie z tym poradzi, uśmiechnął 
się tak, jak tylko potrafi uśmiechać się 
Gregory Peck: Nie zapomniałem jesz- 
cze, że wybrano mnie Kowbojem Roku! 
Otrzymał ten tytuł przed czterdziestu 
laty, w 1950 roku, zwyciężając samego 
Johna Wayne'a. W filmie „Old Gringo" 
udowadnia, że upływ czasu niewiele 
znaczy. Z tym filmem właśnie ma przy- 
jechać do Polski. 


Wycofał się z ekranu w roku 1980. ANTONI 
Żona Veronique lubi rzeźbić tę twarz, GARBACZEWSKI 
Masz 18-25 lat | chcesz pracować latem 
w Wielkiej Brytanii? 
Chcesz podjąć w U.K. 
naukę języka angielskiego? 
Jedziesz do Wielkiej Brytanii 
po raz pierwszy? 
— przyślij zaadresowaną do siebie kopertę zwrotną pod adresem 
TRAVEL INFORMATION AGENCY 
80-958 Gdańsk 50 box 312 
— zapłacisz tylko 25.000 zi przy odbiorze informatora aś 
BR-463 
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Recenzje 


Wszystko 
albo nic 


Pod tytułem sugerującym thriller lub 
film przygodowy ukrywa się rzemieślni- 
czo zrealizowany dramat społeczny, 
którego ozdobą jest Edward James Ol- 
mos w roli nauczyciela-cudotwórcy. Ja- 
mie Escalante — postać autentyczna — 
znalazł pracę na przedmieściach Los 
Angeles, w dzielnicy Latynosów. Szko- 
ła, do której trafił, cieszyła się złą sławą, 
z powodu niskiego poziomu groziła jej 
utrata prawa do nauczania. | oto z tej 
słabej placówki wychodzi grupa osiem- 
nastu uczniów, która popisowo zdaje 
państwowy egzamin z matematyki. 
Jeszcze jeden amerykański cud? Za- 


pewne, ale też heraklesowa praca nau- 
Czyciela, który potrafił dotrzeć do mło- 
dzieży, przekonał o potrzebie uczenia 
się i otworzył nieoczekiwane perspek- 
tywy. Udowodnił, że Latynos potrafi. 

Właśnie, Latynos też potrafi. 
„Wszystko albo nic” jest typowym re- 
prezentantem kina mniejszości narodo- 
wych, wyrazem dążeń do społecznej e- 
mancypacji i jednocześnie apelem o et- 
niczną tożsamość. Jako dokument pas- 
ji niezwykłej, choć na pierwszy rzut oka 
niepozornej jednostki i świadectwo as- 
piracji danej grupy społecznej —- może 
nawet zaciekawić, lecz nadrzędność 
celu usztywniła reżysera, który nie po- 
trafił wykorzystać talentu młodych wy- 
konawców, a zwłaszcza Lou Diamonda 
Phillipsa. (kjz) 


STAND AND DELIVER. Reżyseria: Ramon 
Menendez. Wykonawcy: Edward James Ol- 
mos, Lou Diamond Phillips, Rosanna De 
Soto. USA, 1988. Społeczny, 99 min. Dla 
wszystkich. 


Jasne Światła, 
wielkie miasto 


Michael J. Fox I Swoozie Kurtz 


WIDEO 


Po lewej: Lou Diamond Phillips, ostatni z prawej: Edward James Oimos 


Prasa żyje sensacją tygodnia: czy 
uda się utrzymać przy życiu płód, które- 
go matka zapadła w śpiączkę? Lekarze 
odnoszą sukces: dziecko uratowano, 
choć matka zmarła. Także Jamie, po- 
czątkujący pisarz i redaktor szacowne- 
go periodyku, pasjonuje się tą historią, 
mimo że ma coś ważniejszego na gio- 
wie. Odeszła od niego żona, pisanie mu 
nie idzie, opuszcza się w pracy, nadu- 
żywa narkotyków. Na granicy rzeczy- 
wistości i psychodelicznego snu miota 
się po Nowym Jorku, szukając punktu 
odbicia. Może gdyby Amanda wróciła. 
Sprawa ma jednak znacznie głębsze 
korzenie. Jamie, niczym owo dziecko z 
gazet, żyje w świecie, stworzonym mu 
przez matkę — jedyną osobę, która po- 


trafiła go zrozumieć i ochronić. Ale mat-* 


ka przed rokiem umarła. 

„Jasne światła, wielkie miasto” to 
film subtelny i szczery, miejscami — 
przez odwołanie się do wartości uni- 
wersalnych - poruszający. A przede 


wszystkim film dla jednego aktora, 
gwiazdy dużego formatu, która nie 
schodzi z ekranu i w każdej chwili po- 
trafi zatrzymać. uwagę widza. Taką 
gwiazdą okazuje się M'chael J. Fox, ak- 
tor o młodzieńczej sylwetce i chłopięcej 
twarzy, wieczny nastolatek, zaskakują 
cy wszak dojrzałością podejmowanych 
decyzji. Takich jak wybór powieści Jaya 
Mcinerneya na swój następny film po 
„Powrocie do przyszłości". Ta nieocze- 
kiwana dojrzałość cechuje również in- 
nych występujących tu młodych akto- 
rów — ulubieńców młodzieżowej widow- 
ni. Potrzeba chwili czy signum tempo: 
ris? (kjz) 


BRIGHT LIGHTS, BIG CITY. Reży: 

mes Bridges. Wykonawcy: Michi 
Kiefer Sutherlend, Phoebe Cates, Swoozie 
Kurtz, Diane Wiest. USA, 1988. Dramat psy- 


chologiczny, 104 min. Dla dorostych. 
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Redakcja nie odpowi 


Ja za zmiany w programie. 


CZWARTEK, 17 V 


Program I 

20.05: UWODZICIEL 

odc. 2 - „Gorśe — maklerem 
giełdowym”; serial ang.: 
1987; 50'; r. A. Gibson: w. N. 
Havers, B. Hepton. R. 
Leach 


Program Il 

18.00: KATASTROFY 

odc. 7 — „Tragedia w Aber- 
fan"; ang. serial dok.; 1978; 
25'; r. P. Denton. 


PIĄTEK, 18 V 


Program I 

9.25: DOROTEJ 

jug.; 1987; 94'; r. Z. Velimiro- 
vić; w. G. Santić, G. Popović, 
B. Żiwojnović 
20.05: PRYWATNE ŻYCIE 
ELŻBIETY I ESSEXA; 

USA; 1939; 106': r. M. Curtiz, 
w. B. Davis, E. Flynn, O. De 
Havilland. 


Program Il 

18.00: DOBRA NADZIEJA 
(8) 

aż ir; 1987; 53' r. P. Lary, 


w. J.-P. Bouvier, A. Crosbie, 
A. Soral, J. Broderick. 


2150: JOSHUA WTEDY I 
DZIŚ 
kan.; 1988; 113', r. T. Kot- 


chelf; w. J. Woods, G. Lazu- 
re, A. Knox. 
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SOBOTA, 19 V 


Program I 


10.05: HEIDI (14) 

serial _ RFN-szwajc-austr.; 
1984, 25, r. J. Hess, T. 
Flaadi; w. R. Deltgen. K. Pol- 
lentin, S. Arpagaus. 

14.50: RÓŻA 

1936; 88'; r. J. Lejtes: w. 
ichlerówna, W. Zachare- 
wicz, K. Junosza-Stępowski, 
S. Jaracz. M. Znicz. 


Adaptacja. najwybitniej- 
szego, według specjalistów, 
dramatu S. Żeromskiego. 
Rewolucja 1905 roku. Patrio- 
tyczna gorączka i policyjna 
prowokacja. Wybitny reżyser 
Siara się nie spłycać intencji 
autora, unika  melodrama- 
tycznych klisz. 


w. V. Kaprisky, C. Brasseur. 


Liryczna komedia erotycz- 
na. Znudzony biznesmen w 
średnim wieku poznaje przy- 
padkowo ognistą Cygankę. 
Wiej roli dziewczęco niewin- 


na i zarazem wyzywająca V. 
Kapnisky. 


Program Il 

20.00: IWAN 

| ALEKSANDRA 

buig.; 1987; 77'; r. J. Niczew; 
w. K. Czorbadźijew, M. Bu- 
dionowa, G. Sawow. 


21.45: MUSSOLINI - HISTO- 


RIA NIEZNANA (5) 

serial USA; 1985; 60'; r WA. 
Graham; w. GC. Scott. V. 
Madsen, M.E. Mastrantonio. 


NIEDZIELA, 20 V 


Program I 
10.05: EMIL Z LONEBERGI 


(13 - ostatni). 


serial szw.; 1972; 27'; r. O. 


Hellbom; w. J. Ohlson, A. ston, Chrissie Hynde („Pre- 
Edwal. PONIEDZ., 21 V tenders”). 
10.35: TAJEMNICE ROSYJ- 21.45: CRIMEN (4) 
SKIEJ PRZYRODY (11) Program Il serial pol.; 1988; 56'; r. L. A- 
serial dok. kan-ZSRR; | 21.45: PANOWIE, DOKĄD | damik, w. B. Linda, M. Wal- 
1985; 25'; r. P. Lang IDZIECIE? czewski J. Frycz. 
A komedia; CSRS; 1987; 95', 

11.05: SZALOM r.K.Kachyńa; w. M. Piesil- ŚRODA, 23 V 
c24 - „Dojrzewani ol. 6, Z. Geislerovó, K. Herma- 
serial dok.; 1989; 19; r. M. | nek. Ą 
Nekanda-Trepka. Program l 
15.55: ANGIELSKA 9.25: DIABEŁEK 
LIMUZYNA UUOGESZZAJĄ | zA PRZEDNIĄ SZYBĄ 
odc. 4 - „Pieskie życie ; Se- 2SRR; 1987; 85'; r. O. Mir- 
nal tr.; r. J. Bes- Program l Kasimow; w. F. Munawalow, 

D.Ce dh M. e 
nard; w. D.Cecceldi. 20.05; BLUEBELL (2) M. Chałalowa, M. Mame. 
20.05: MODRZEJEWSKA serial ang.; 1985; 54'; r. M. 20.05: EGLANTINE 
odc. 2 - „Peregrynacje”; se- | Armsirong<w. ©. Pickless, P. | ir. 1974; 83'; r. J.-C. Brialy 
rial pol.; 1989: 82"; r. J. Łom- Y 


nicki; w. K. Janda, D. Macie- 
jewska. H. Skarżanka. 


Program II 

12.10 i 2145: MOJŻESZ — 
PRAWODAWCA (6-ostatni) 
serial wł.-ang.; 1976; 47'; r. 
G. de Bosio; w. B. Lancaster, 
A. Quayle, I. Thulin, |. Pa- 
pas. 


13.50: AUTOSTRADA DO 


NIEBA 

odc. 12 — „Zamiana”; serial 
USA; 1985, 48' r. M. Lan- 
don: w. M. Landon. V. 


French, A-M. Martin. 
15.30: BIBLIA A HISTORIA 


ode. 4— „Prawda Ewangelii" 
ang. seriał dok.; 1980; S2'; r. 
M Scorer 


Sayer, C. McShany. 
45-89” 


Odc. 4 — 


„1980-1989"; pol. 
serial dok.; 1990; 52'; r. M 
Łoziński 

Program Il 

18.00: PAVONCELLO 

pol.; 1967; 27'; r. A. Żuła- 


wski; w. 8. Friedman, M. Mi- 
lecki, M. Pawlicki. 

20.05: KOBIETY W ROCKU 
dok. ang.: 1987; 55';-r. S. 
Bennet. 


W cyklu „Non stop kolor" 
film dokumentalny o trudnej 
syłuacji kobiet-rockmanek w 
zdominowanym przez męż- 
czyzn showbussinesie. Mó- 
wią i śpiewają gwiazdy 
pierwszej wielkości: Tina 
Tutner, Stevie Nicks („Flee- 
twood Mac”). Whitney Hou- 


w. V. Tessier, C. Dauphin, O. 
Versois. 


Urokliwa miniatura psycho- 
logiczna. Sielankowe waka- 
cje wiejskie w końcu XIX w. 
Subtelne studium uczuć 
babci i wnuka. 


Program Il 

18.00: MARC I SOPHIE 
odc, 13 (ostatni) — „Piękne 
swelerki”, serial tr.; 1987; 
22; r. C. Spiero; w. G. Rinal- 
di, J. Arnold. 

20.00: JONASZ | MELICHA- 
ROVA 

CSRS; 1986; 80'; r. V. Fis, w. 
J. Suchy, J. Molavcova. 
21.45: W LABIRYNCIE (10) 
serial pol. 1990, 30'; 
Karpiński; w. M. Kondrat, 8 
Łozińska, P. Skaraa. 


Z ekranów świata 


ogrzeb komunizmu w Czechostowacji 

odbyt się 22 marca 1990 roku. Tak przy- 

najmniej twierdzą uczestnicy happenin- 

gu, którzy tego dnia na Vaclavske Na- 
mósti wywlekli z Praskiej Lucerny — sali 
widowiskowej, wybudowanej przez dziadka 
Vaclava Havla — ogromnego czerwonego pająka 
i złożyli go na”śmietniku Historii. Okazja była 
wymarzona — właśnie odbywała się premiera fil- 
mu „Szczególne persony* Fero Fenica, o któ- 
rym wieść głosi, że został ukończony dokładnie 
17 listopada ub. roku, w dniu wybuchu czecho- 
słowackiej „aksamitnej rewolucji”. Legenda? 
Być może, ale i bez niej utwór Fenića zaznaczy 
się w dziejach tamtejszego kina. 

Reżyser należy do ludzi, którzy mają szcze- 
gólne prawo narzekać na duszący stalinizm. 
Miał 18 lat, kiedy wybuchła i załamała się Praska 
Wiosna, dochodził 25, gdy realizował swoje 
pierwsze dokumenty, osiągnął wiek chrystuso. 
wy, kiedy zadebiutował jako fabularzysta. Ten 
pierwszy film — „Lemoniadowy romans” — byt 
zbyt czarny, by zakłócać pogodny wizerunek 
szczęśliwego kraju, gdzie każdego stać na śko- 
dę i daczę za miastem. Widzowie obejrzeli go 
pięć lat później, gdy odeszła ekipa od dwudzie- 
Stu lat rządząca kinematografią i mająca ogrom- 
ne zasługi w zacieraniu pamięci o osiągnięciach 
czeskiej nowej fali. W powiewie odnowy Fenić 
dostał szansę — i to podwójną, bowiem nie tylko 
wpuszczono jego film na ekrany, ale i zapropo- 
nowano realizację nowego. Niestety, nowy sce- 
nariusz nie zdobył akceptacji władz. Na szczęś- 
cie, kinematografia weszła w etap reformy gos- 
podarczej i kierownictwo zespołu wzięło na sie- 
bie ryzyko produkcyjne. Mimo szeregu prze- 
szkód Fenić doprowadził realizację do końca, 
choć nie obyło się bez wymuszonych przeszko- 
dami kompromisów: zaproszoną do głównej roli 
kobiecej lldikó Bansagi zastąpiła Ewa Żukow- 
ska. Polska aktorka stworzyła prawdziwą krea- 
cję, podobnie jak jej partner — Jan Tesarz. 

„Szczególne persony” są dramatem rozra- 
chunkowym, zbudowanym według klasycznych 
wzorów gatunku. Wysoki urzędnik partyjny wraz 
ze swą sekretarką-kochanką wyjeżdża na week- 
end w rodzinne strony. Towarzyszy im młodziut- 
ki żołnierz na urlopie, zwerbowany przez sekre- 
tarkę na kierowcę służbowej tatry. Wyprawa ta, 
obfitująca w spotkania z ludźmi ukształtowany- 
mi przez różne etapy rozwoju systemu, zamienia 
się w psychodeliczną podróż, pełną metafor i 
aluzji do dalszej i bliższej przesztości. U kresu 
drogi stoi trumna — bynajmniej nie głównego 
bohatera, lecz jego syna zastrzelonego przy 
próbie nielegalnego przekroczenia granicy. Se- 
kretarka i żotnierz przeżywają kathartyczny szok, 
do funkcjonariusza nie dociera nawet ta trage- 
dia. On boi się tylko jednego: latającej zmory, 


Memento 


SZCZEGÓLNE 
PERSONY 


która pewnego dnia — jak w prześladującym go 
śnie — nie wpuści go do służbowego samocho- 
du... 

Każde z bohaterów reprezentuje inne pokole- 
nie. Zdeńćk Peśan jest dzieckiem 1948 roku — o 
jego karierze i awansie społecznym zadecydo- 
wało opowiedzenie się po stronie Gottwalda. 
Kiedyś wierzący komunista, dziś jest człowie- 
kiem zdemoralizowanym przez posiadanie wła- 
dzy. Skorumpowany despota bawi się naiwnoś- 
cią dawnych towarzyszy, uzurpuje sobie prawo 
do decydowania o losie innych, a każdy przejaw 
niechęci wobec swej osoby interpretuje jako akt 
sabotażu wobec władzy. Olga jest młodsza od 
Peśana o 20 lat, należy do generacji '68 roku. 
Kięskę młodzieńczych ideałów rekompensuje 
sobie ciepłą posadką: jest poręcznym narzę- 
dziem w ręku Peśana. Ale do czasu. Gorzkie 
przebudzenie nastąpi w chwili, gdy zrozumie 


swą dwuznaczną rolę u boku prominenta. Wów- 
czas będzie bezskutecznie zabiegać o względy 
zarówno młodziutkiego kierowcy, jak i dawnych 
współtowarzyszy pryncypała. Źrozumienia „nie 
znajdzie, a bez wsparcia nie odkryje własnej 
siły: to przecież ona jest tą zmorą ze snu Peśa- 
na. | wreszcie trzecia osoba dramatu — Ondra, 
rówieśnik prominenckiego syna, jeszcze nie- - 
winny, a już uwiedziony atrybutami władzy. | on 
poczuje psychiczny dyskomfort, i on będzie się 
próbował oderwać od despoty — najpierw nie- 
śmiało, szukając wydumanego pretekstu, póź- 
niej otwarcie, wywalając całą prawdę w oczy. 
Ale też on zostanie najciężej ukarany za swą 
opieszałość: w zabitym na granicy chłopcu roz- 
pozna swą ofiarę — efekt patrolu, za który dostał 
uriop... 

Film rozrachunkowy — gatunek trudny, jeśli 
nie najtrudniejszy. Zwłaszcza w sytuacji, kiedy 


je 
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Jan Tesarz i Ewa Żukowska 


rozwój wydarzeń nabiera tempa i nagle palący 
swą aktualnością utwór staje się tylko historycz- 
nym zapisem. Fenić — przynajmniej do chwili 
obecnej — uniknął pułapki dorażności. „Szcze- 
gólne persony" są rozrachunkiem nie tylko ze 
zniewalającym systemem, ale i z określonym 
rodzajem zachowań, które w uproszczeniu na- 
zwać można „czeskim kompleksem”. Wydaje 
się zresztą, że jest to utwór o szerszym, właści- 
wie uniwersalnym znaczeniu. To film-memento 
— niezwykle sugestywny, gtęboko przemyślany i 
dopracowany pod każdym względem: reżysers- 
ko, aktorsko, plastycznie. To także film-pytanie: 
lle z tych szczególnych person pozostało w 
nas? Pytanie aktualne zwłaszcza teraz, kiedy — 
wbrew wysnuwanym przez twórcę wnioskom — 
dokonał się przewrót. 


KONRAD J. 
ZARĘBSKI 


ZVLAŚTNI BYTOSTI, reż. Frantiżek (Fero) Fenić, Czecho- 
słowacja 


R PĘŁIŃYEO HOROSKOPY: 
| OE O cólo? Przyślij a 
ja 5 
|zoż Przez na kartce pocztowej. R 


O filmie Kevina Costnera 


W TAŃCU 
Z WILKAMI 


Graham Greene 


Indianie powracają! Na obrzeżach Rapid City, na wielkich prze- 
strzeniach Południowej Dakoty Kevin Costner nakręcił „Dances 
with Wolves”. Pisze o tym miesięcznik „Premiere”. 


scenariuszu „Tańczącego z 
wilkami” (pióra Michaela 
Blake) jest wszystko, czym 
niemal od początku swoje- 
go istnienia karmiło się kino: honor, 
nieskażona natura, godność, brawura, 
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a także i miłość. Nic dziwnego, że taki 
tekst urzekł popularnego aktora Kevina 
Costnera (znamy go z „Nietykalnych” 
De Palmy), którym postanowił zadebiu- 
tować jako reżyser i producent 

Akcja toczy się w roku 1863, w decy- 


ę A 


Sk 


z” 


dującym momencie Wojny Secesyjnej. 
Costner gra porucznika Dunbara, który 
prosi o wysłanie go na odległy posteru- 
nek, znajdujący się na terenach za- 
mieszkałych przez Indian. Chce być, z 
dala od okropności wojny. Jego samot- 


Kevin Gostner (trzeci od lewej) jako porucznik Dunbar 


ność trwa do chwili, gdy pozna Siuk- 
sów i spotka wśród nich białą kobietę 
(Mary McDonnell). Jak się tam znalaz- 
ła? Porwano ją gdy była dzieckiem, wy- 
chowano na prawdziwą Indiankę. Spot- 
kanie z ludźmi innej rasy nadaje nowy 
sens życiu Dunbara. A co z wilkami? Te 
zwierzęta są dalekimi, ale ciągle obec- 
nymi: towarzyszami Dunbara, symbo- 
lem gatunku zagrożonego zagładą. Ich 
los to jeden z najsilniejszych motywów 
filmu. Fascynacja Dunbara wilkami 
sprawiła, że Indianie nazwali go „Tym, 
który tańczy z wilkami” 


- W tym filmie rozsiałem wiele z tego, 
o czym myślę i co odczuwam — mówi 
Costner. — Sława, pozycja gwiazdora to 
bardzo fajne, ale dla mnie oznacza to 
przede wszystkim ogromną pracę. Nie 
jestem ani tak genialny ani tak inteli- 
gentny i odważny, jak bohaterowie nie- 
których moich filmów. Wiem, że Holly- 
wood nie znosi, kiedy aktor zaprzecza 
swojemu ustalonemu wizerunkowi ek- 
ranowemu. Ja jednak nie chcę chodzić 
utartymi drogami. Cenię sobie zdanie, 
które w moim filmie wypowiada indiań- 
Ski czarownik Kicking Bird: „Ze wszyst- 
kich dróg, które otwiera przed nami ży- 
cie, tylko jedna jest najważniejsza — ta, 
która wiedzie do prawdziwego. człowie- 
czeństwa”. 


Kevin Costner: — Chciałbym, aby wi- 
dzowie odnaleźli w „Tańczącym z wil- 
kami” atmosterę płócien Fredericka 
Remingtona. Ten amerykański malarz 
potrafił bowiem najlepiej pokazać wiel- 
ką epopeję podboju Dzikiego Zacho- 
du. 


Zdjęcia: Premióre 


NOCNY 
GOŚĆ 


Scen. (na motywach opowiadania R.L. 
Stevensona) i reż.: STANISŁAW RÓŻE- 
WICZ. Zdj.: Grzegorz Kędzierski. Muz.: 
Jerzy Satanowski. Scenogr.: Halina 
Dobrowolska, Vaclav Hlavka. Kier. 
prod.: Henryk Romanowski, Miroslav 
Douśek. Wykonawcy: Jacek Mikołaj- 


czak (Franciszek Villon), Ewa Dałkow- 
ska (matka), Jerzy Trela (Thevenin), Da- 
riusz Dróżdż (Colin), Henryk Machalica 
(Felier), Mariusz Żaba, Bohdan Ejmont, 
Małgorzata Krzysica, Czesław Lasota. 
Prod.: ZPPF-ZF „Tor” i 2 Zespół Arty- 
styczny Filmowego Studia Barrandov, 
Polska-Czechosłowacja, 1989. 104 
min., 15 lat. 

Epizod z awanturniczego życia 
średniowiecznego francuskiego poe- 
ty Franciszka Villona. 


W kinach i na kasetach 


NIEZNANY KRAJ 
— AMERYKA 


Scen. i real.: ELŻBIETA DZIKOWSKA, 
TONY HALIK. Zdj.: Tony Halik. Prod.: 
„Interpress-Film”, Polska, 1989. 100 
min. Dystr.: „Interpress-Film". 

Zestaw czterech filmów dokumen- 
talnych, zrealizowanych w połowie lat 
osiemdziesiątych w Stanach Zjedno- 


czonych przez parę znanych reporte- 
rów. 


terów „Interpressu” w Kraju Kwitną- 
cej Wiśni: „Japońskie Gniezno”, „Ja- 


JAPONIA |w_| 


Prod.: Interpress-Film, Polska, 1989. 
180 min. Dystr.: Interpress-Film. 
Zestaw siedmiu filmów 

dokumentalnych, zrealizowanych w 


ponia, Japonki, Japończycy”, „Relaks 
nad Fudżijamą”, „Wielki początek”, 
„Słledem słów po japońsku”, „50 pię- 
ter w górę, 8 pięter w dół”, „Katana- 
kadżi znaczy piatnerz”, „Opowieść o 


U ŹRÓDEŁ 


Prod.: „Interpress — Film”, Polska 1989. 
100 min. Dystr.: Interpress-Film. 
STO DNI. Real.: TOMASZ POBÓG-MA- 
LINOWSKI. Scen.: Tomasz Pobóg-Ma- 
linowski, Włodzimierz Leśkiewicz. Zdj.: 
Włodzimierz Leśkiewicz. Prod.: „Inter- 
press-Film", Polska, 1981, X 
Film dokumentalny rejestrujący wy- 
darzenia w Polsce jesienią 1980 r., w 


czasie budowy Pomnika Ofiar Grud- 
nia 1970. 


PIERWSZY EGZAMIN. Real.: KRZY- 
SZTOF WIERZBICKI. Zdj.: Roman Mia- 
nowski. Prod.: „Interpress-Film", Pol- 
Ska, 1981. 


Film dokumentalny, r 
proces powstawania 
Zrzeszenia Studentów. 


trujący 
lezależnego 


latach osiemdziesiątych przez repor- _Minosuke Oe, Bunraku i Yuki". 


KOBRA 


MOKUGEKISHA O KESE. Scen. i reż.: 
UMEJI INOUE. Zdj: Masao Kosugi. 
Muz.: Seitaro Ohmori. Wykonawcy: Jiro 
Tamiya (detektyw Komura zwany Kob- 
rą), Yoko Yamamoto (Miyako), Wang 
Ping (Li Ping), Kao Chang (Pei Ping), 
Fujiko Nara (Mariko), Koji Moritsugu 
(Numusawa). Prod.: Shochiku, Japonia, 
1974. 88 min. Dystr.: CDF. je: 
Film sensacyjny. Detektyw, mistrz 
karate, prowadzi śledztwo w sprawie 
zabójstwa modelki, w które zamie- 
szany jest wpływowy polityk. 


..i okolice 


PORNOGRAFIA 
NAUKOWA 


kazał się kolorowy zeszyt niewielkiego formatu pełen pań rozebranych 

bez żadnego powodu, a więc zeszyt po prostu pornograficzny. Kosztuje 9 

tysięcy złotych — to bardzo dużo. Za te pieniądze można kupić Trybunę, 

Gazetę Wyborczą, Solidarność warszawską czerwoną, Solidarność 
szczecińską, Solidarność zieloną i jeszcze coś z endecji. Za te pieniądze można 
więc czytać dużo i długo, docierać poglądy, konfrontować postawy i w ogóle śle- 
dzić rozwój myśli. Zaś w takim zeszycie pornograficznym są przede wszystkim 
zamieszczone nieskromne fotografie a na nich głównie pupy rozmaite, biusty para- 
mi, nogi i nóżki oraz takie jeszcze inne rzeczy, które wstydzę się nazwać. 

Zeszyt ma tytut SEX. Pani na okładce trzyma w rękach tabliczkę zwaną klapsem z 
„napisem SEX-START, co by mogło oznaczać, że jesteśmy dopiero na początku 
drogi, że wszystko dopiero przed nami — wszelkie krajobrazy, rozmaite połałdowa- 
nia, mroczne zakamarki, słodycze niewypowiedziane blondyńskie, czarne diabły w 
czarnych oczach, czarnych włosach i czarnych halkach i czerwone biesy uwieszo- 
ne u ramiączek czerwonych staników. Żadne buzie na tych fotografiach nie służą 
do jedzenia, żadne nogi do chodzenia, żadne ręce — do pracy. Kraina sexu jest 
niezależna, autonomiczna i suwerenna. Powoli, nieśmiało jeszcze, rusza z wielolet- 
nim opóźnieniem maszyna, końca pociągu nie widać, ale wagony się w końcu 
rozpędzić i rozśpiewać muszą: będą własne polskie świerszczyki, wygasną ostat- 
nie paleniska do podgrzewania polskich kompleksów socjalistycznych. 

1 tak sobie oglądam te panienki ciemne i jasne, ze skórą matową i Iśniącą i 
myślę: że one są pornograliczne bo się rozebrały bez potrzeby i chyba tym różnią 
się od naturystycznych, że tamte w ogółe się nie ubrały. Przecież to nie jest w 
końcu taki ordynarny świerszcz jakimi się handluje na Zachodzie, żyjemy w kraju w 
którym wszystko nadal musi mieć ideologiczne uzasadnienie i naukowe podstawy. 


Numer otwiera rozmowa z seksuologiem — dlaczego lubimy porno; pada stwier- 
dzenie — „dorośliśmy już do tego, aby w Polsce pornografia była powszechnie 
dostępna". Tu możemy poznać i definicję sformutowaną przez Najwyższy Sąd 
Australijski: „Pornografią jest obrazek, zdjęcie, wytwór, kiedy na tonie kobiety 
można gołym okiem rozpoznać poszczególne włoski”. A kiedy przy kolejnym tek- 
ście znalazłem się wprost w wychodku — tyle w nim byłe rozmaitego wszeteczeńs- 
twa i plugastwa — to się wtedy okazało, że jest to w końcu proza Henry Millera, 
wylansowanego przed trzema laty także w Polsce przez „Literaturę na świecie”. I 
wreszcie gwóźdź programu — lasiemcowy test „Fantazje erotyczne”. 

„Jak często Twoje marzenia ogniskują się wokół seksu, jak często w fantazjach 
odbywasz akt płciowy? Jak często w twoich fantazjach kochasz się ze zwierzęta- 
mi? Jakie to zwierzęta? pies, kol, koń, owca, małpa, łabędź, inne?" Ten test zostat 
opracowany przez zespół psychologów z Legal and Behavior Institute z Beverly 
Hills. Wszystko naukowo — te brzuszki, cycuszki, pępuszki, pończoszki, wciąż żyje- 
my w kraju dbałym o zachowanie pryncypiów. 

SEX jest wydawnictwem bezimiennym. Nie wiadomo, który to obieg. Nie wiado- 
mo z jakich magazynów zagranicznych powycinane są panienki, bo na krajowe to 
one jednak nie wyglądają. Krajowe już zostały wszystkie albo prawie wszystkie 
wykorzystane w „Szpilkach”. SEX jest wydawnictwem bez adresu, jest więc Skaza- 
ny na brak kontaktu z czytelnikami. I nie można na przykład napisać do nich listu w 
żadnej sprawie. Droga redakcjo, to mi się podoba a to nie, mam takie wymagania, 
takie prośby, taką fantazję. Dość już tych rozebranych bab, dajcie na okładkę foto- 
gralię owcy albo małpy, albo łabędzia — zgodnie z naukowymi sugestiami specja- 
listów z Beverly Hills. 


P.S. „Podczas parlamentarnej debaty senator Holoubek sformułował pogląd, iż z 
pornografią mamy do czynienia, gdy dziewczyna rozbiera się bez powodu”. (Poli- 
tyka nr 14/90). 
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FAKTY 


wyświetlany właśnie u nas „Książę w 
Nowym Jorku” stat się przedmiotem 
sprawy sądowej w Stanach. Słynny felie- 
tonista Art Buchwald oskarżył Eddiego 
Murphy o wykorzystanie swego pomysłu 
— i wygrał 250 tys. dolarów odszkodowa: 
nia plus — bagatela! — 19 procent z wpły- 
WÓW. 

* 
Prasa francuska podaje, że Krzysztof Za- 
nussi realizować ma biograficzny film o 
słynnym tancerzu Baletów Rosyjskich, 
Niżyńskim. Rolę główną zagra podobno 
Michaił Barysznikow, jeden z najsłynniej- 
szych tancerzy naszych czasów. 

7a 3 
Mamy właśnie na ekranach „Młode 
strzelby”, ale. już nowozelandczyk Geofi 
Murphy rozpoczyna zdjęcia do „Młodych 
strzelb II". W obsadzie znowu galopują 
Emilio Estevez, Kiefer Sutherland i Lou 
Diamond Philips. 

* 
Wszyscy znają Jamesa Bonda, a więk- 
szość z nas zna także nazwisko twórcy 
agenta 007, pisarza lana Fleminga. Po raz 
pierwszy o życiu Fleminga opowie wi- 
dzom film telewizyjny, zatytułowany „Se- 
kretne życie lana Fleminga", wyproduko- 
wany przez amerykańską sieć telewizyj 
ną TNT. „Ojciec” Jamesa Bonda miał 
burzliwe życie. Usunięto go z college'u za 
zbyt romansowe skłonności. W latach 
ostatniej wojny pracował dla Intelligence 
Service, w Moskwie Stalina był kores- 
pondentem prasowym. Na małym ekra. 
nie lana Fleminga gra Jason Connery, 
syn Seana. — Przez całe życie porówny. 
wano mnie z ojcem - mówi. — Po co więc 
uciekać od takich porównań, skoro mię- 
dzy nami nigdy nie istniała rywalizacjaNa 
zdjęciu z Kristin Scott Thoma: 


Fot. Cinć Revue 


Tom Cruise 


REALIZACJE 


Zrodzony 
z pasji 


To będzie drugi „Top Gun”, tyle, że 
rozgrywający się na samochodowym lo- 
rze wyścigowym, nie w powietrzu — mó 
wią wtajemniczeni. Reżyserem filmu 
„Grzmiące dni" (Days of Thunder) jest 
bowiem znowu Tony Scott, a bohaterem 
- Tom Cruise. Zdjęcia kulminacyjnej sek- 
wencji odbywały się na stynnym torze 
Daytona na Florydzie. To były najpraw- 


+» na torze wyścigowym 


Fot. Cinema 


dziwsze wyścigi, gromadzące tysiące wi- 
dzów, którzy rozpoznawali wśród kierow. 
ców gwiazdy - Toma Cruise'a w czarnym 
kombinezonie i jego współkierowcę. 
Cary'ego Elwesa, młodego aktora, zna- 
nego z „Księżniczki narzeczonej". Film o- 
party jest na wydarzeniu autentycznym 
tragicznym wypadku spowodowanym 
nieumyślnie przez kierowcę-pilota. Tom 
Gruise od dawna marzył o wyścigu przed 
kamerami. W życiu prywatnym jest zapa- 
lonym kierowcą. zaraził się pasją od Pau- 
la Newmana, który był jego pierwszym 
nauczycielem. Mówi żartem: — 7o rola 
mojego życia. Film będzie widowiskiem 
na ogromną skalę. Dla sceny kulminacyj- 
nej kalastrofy poświęcone zostały cztery 
wozy firmy Chevrolet. Producent utrzy- 
muje, że każdy wart jest 85 tysięcy dola- 
rów. 


Fot. Cinć Revue 


SPOTKANIA 


Wielkie 
nazwiska 


Neil Jordan, reżyser znanej z naszych 
ekranów „Mony Lisy” na plakacie swo- 
jego najnowszego filmu „Nie jesteśmy 
aniołami" ma nie tylko nazwisko najpo- 
pularniejszego obecnie w Ameryce 
dramaturga Davida Mameta (autora 
„Domu gry”), ale także aktorskiego 
duetu: Roberta De Niro I Seana Pen- 
na. 

„Nie Jesteśmy aniołami" to historia 
ucieczki z więzienia dwóch rzezimi 
szków, którzy szukają schronienia w 
mieście w Nowej Anglii, dokąd przyby- 
wają liczni pielgrzymi. Aby bardziej 
wmieszać się w tłum, bohaterowie za- 
ktadają sutanny, co pozwala Im znaleźć 
gościnę w klasztorz: 

Colette Godard w „Le Monde" nii 
zbyt wysoko ceni ten film. Przypomina 
Jej francuskie wodewile, a kreacje Sea- 
na Penna I Roberta De Niro komediowe 
role Bourvila I de Funóst 

De Niro w wywiadzie, udzielonym 
„Le Figaro" nieco Inaczej ocenił sci 
narlusz Mameta I film Jordana. 

— Zainteresowałem się tą historią, bo 
były w niej zaskakujące, zabawne sytua- 
cje, chwilami też zapierające dech w pier. 
siach. 


Sean Penn Fot. Cinć Revue 
właściwie tylko dlatego, że miat pan o- 
chotę zagrać z Seanem Pennem? 

— Sean to człowiek kontrowersyjny. 
Darzyłem go jednak zawsze sympatią. 
Staliśmy się przyjaciółmi, a ponieważ 
jego aktorski talent jest nie do zakwestio- 
nowania, miałem ocholę z nim zagrać. 

W planach mam film (oczywiście, nie 
miłosny) z Dustinem Hottmanem, ale je- 
żeli nic z tego nie wyjdzie, sam zajmę się 
reżyserią. Na razie nic więcej nie mogę 
powiedzieć. 

Kiedy Neil Jordan przeczytał scena- 
riusz Mameta. był zachwycony. Nałoży- 
łem sutannę, aby oszukać świat i aby się 
pośmiać. Jak państwo widzą, nie jesteś- 
my aniołami! 


Górard Depardieu Fot. Telórama 


PREMIERY 


Raz jeszcze 
Cyrano 


Romantycznego  rycerza-poelę, ze- 
szpeconego zbył długim nosem, grał 
niedawno w teatrze Jean-Paul Belmon: 
do. Sztuka Rostanda „Cyrano de Berge 
rac" należy do żelaznych pozycji reper- 


Anne. Brochet, Vincent Perez | Górard Depardieu 


tuarowych francuskiej sceny. Zreszią nie 
tylko francuskiej — rola tytułowa jest wy- 
zwaniem dla największych aktorów. Kino 
również wielokrotnie już po nią sięgało: 
największy sukces osiągnęła w latach 
pięćdziesiątych wersja amerykańska z u- 
działem Jose Ferrera. Niedawno odbyła 
się premiera nowego filmu Irencuskiego, 
który zrealizował Jean-Paul Rappeneau, 
specjalista od stylowych widowisk płasz- 
cza i szpady, Ale sensacją jest udział 
Górarda Depardieu. Mimo charakteryza- 
cji. pozostaje sobą. Tworzy postać peł- 
rokrwistą, realistycznie prawdziwą. od- 
rzucając sentymentalną tradycję. A było 
o trudne zadanie. Sztuka jest bowiem 
opowieścią o trójkącie serc: szlachetny 
Cyrano pisze listy i pod osłoną ciemnoś. 
i przemawia w imieniu urocziwego ale 
pozbawionego elokwencji Christiana, 
zdobywając w ten sposób dla rywala mi- 
łość pięknej Roksany... Zbyt późno Rok- 
sana domyśli się prawdy i odpowie sło: 
wami miłości umierającemu Cyrano. 


Roksana to Anne Brochet, młodziutka i 
urocza, odkryta przez Claude Chabrola w 
llmie „Maski” Christianem jest Vincent 
Perez. W filmie, którego zdjęcia kręcono 
we Francji i na Węgrzech, bierze udział 
niemal dwa tysiące aktorów i statystów. 
Wykorzystano na ekranie cały arsenał — 
muszkiety, armaty, pistolety, piki, wybu 
dowano ponad czterdzieści dekoracji — 
rozmach produkcyjny od dawna nie spo. 
1ykany w kinie francuskim. Rappeneau u- 
waża, że tylko widowisko, które olśniewa 
ma szanse u publiczności. Ale musi to 
być widowisko przesycone emocjami, a 
to zapewnia tekst Edmonda Rostanda 
podany przez wspaniałych aktorów. 


Fot. Cine Revue 


